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INTERPELACJA 
Związku Parla:menłarnego Polskich Socjalistów 

do Pana Ministra Sprawiedliwości w sprawie konfiskaty Nr. 8 .. LODZIANINAu z dnia 20 lutego 1926 r. _ 

W N.rze 8.ym tygodnika "ŁODZIANIN" ukazał się artyl<uł p. t. 

P o pogrzebie-"Dziadka" ~ Rychliń~kiego. 
w którym w sposób rzeczowy opisano zajścia w dniu 17.11.26, wywołane przez policję na pogrzebie proletarjatczyka Rychlińskiego w Łod:Ji. 

Artykuł ten w brzmieniu następujące m : 

Wypadki, które Się rozegrały konnej 1 pIeszej policji, by można Na pierwszy rzut oka, - - oddział 
w Łodzi ubiegłej środy, w dzień się pochwalić. iż Kalisz jest możliwy siły zbrojnej, sprawiony według reguły 
pogrzebu Dziadka-Rychlińskiego, mu· w Kaliszu, ale nie w Łodzi, gdzie wojennej do czynienia służby regula· 
szą przejąć przerazemem każdego siedzibę ma sam pan wojewoda minowo w czasie poważnych zaburzeń 
myślącego Polaka i każdego obywa· i rozruchów masowych. Broń nabita 
tel a wolnej, niepodległej Rzeczypospo. Ludwik Darowski. i bagnet na broni. 

litej. Słów tych nie piszemy z sen- Lecz ruszajmy... zwolna. Dziadku. Rychliński, tędy nie 
tymentu m dla propagandy, tern Robotnicy, członkowie klasowego przejdziesz, ale i w tym momen. 
mniej zaś, by budzić gniew, choćby związku zawodowego wzięli na bary cie stworzysz, że w łódzkim robotni· 
słuszny ludności pracuJące) naszego trumnę ze zwłokami Dziadka. Kon. ku zrodzi się na drodze Twego ostat· 
miasta. Mówimy wyraźnie: dukt ruszył, na ćzele mając delegacje niego pochodu świadomy działacz 

Od lat siedmiu istnienia Polski Związku b. Więźniów politYcznych, myśli i historji, [która zmienia nastroje 
odrodzonej raz pierwszy spotka- okręgowej komisji związków zawodo- w żywą świadomość rzeczywistości 
liśmy się ze skandalem rozbicia wzch i wszystkich zawodowych twardej. 
szarżą policji konnej konduktu związków klasowych. Delegacje szły Do świadomości, do powrotu do 
pogrzebowego, który kroczył ulica- pod swoimi sztandarami, niosąc kwia. tej twardej rzeczywistości przywołały 
mi Łodzi w milczeniu, bez śpiewu, ty i wieńce, _ delegacje, prowadzo- uczestników pochodu, twarde słowa 
bez okrzyku, w ciszy i w zadumie ne przez najstarszych i najpowaźniej- nadkomisarza Izydorczyka: 
głębokiej. szych kierowników robotniczych or- ~- Stać' Kondukt nie pójdzie 

Łódź robotnicza odprowadzała ganizacji w Łodzi. dalej ul. Piotrkowską. Stąd mUSi 
na wieczny odpoczynek Rychłińskiego, zboczyć w ulicę Anny! 
,D%iadka lO, męza rzadkich cnót l Ani jednej organizacji politycz- Więc stąd, od połowy ulicy 
cięikiej pracy, 72·letniego bojownika nej, ani jednego sztandaru partii po- Piotrkowskiej, ulicy pryncypalnej, uli
o wolność Polski, o kulturę narodu, litycznych. Z domu żałoby, z ulicy cy spacerów wielkopańskiej hołoty, 
o szczęście proletarjatu polskiego, Kilińskiego, przez całą drogę: u1. trumna robotnika Dziadka-Rychlińskie
o socjalizm i braterstwo ludów wol- Napiórkowskiego i Piotrkowską, aż go musi zboczyć w brudne zaułki, 
nych chociaż Piotrkowską przechodzą wszy-

Któż to w Łodzi nIe znał tego do rogu ulicy Głównej i Anny, ani stkie kondukty bez żadnej przeszkody. 
olbrzyma, tego 72-letniego młodzień- śpiewu, ani okrzyku. W żałobnym Dlaczegoż to tyl~o robotnika nie chcą 
ca, zawsze czułego na wszelkie ra- pochodzie zebrani robotnicy i ro· puścić do grobu po tej ulicy pańskiej? 
dości i cierpienia proletarjatu, zawsze botnice kroczyli w ciszy jak między- Tu właśnie znajdziemy objaśnienie 
reagującego jak żywe srebro na rosną· ludzki ł W tej chwili uroczystej po- tego niesłychanego skandalu. 
cą czy oburzającą się moc ducha Przypomnijmy sobie, że przed 
w narodzie, zawsze potęźnego ro- zaludzki żywioł polskiej przyrody niewielu dniami odbyły się krwawe 
botnika, który w milczeniu a z dumą, i mocy, oddającej jeno hołd pamięci rozruchy bezrobotnych w Kaliszu. 
cierpiał za sprawę polskiej klasy jednef;o ze swoich, co się z tragicznem W Łodzi od długiego czasu jest cicho 
pracującej już za dni Ludwika Wa· życiem polskiem wodził pół wieku i spokojnie. Nie było żadnych zgro· 
ryńskiego, który z Kunickim, Bar. zgórą za bary, z nigdy niestygnącą madzeń, wieców ni pochodów, bez-
dowskim i Ossowskim kładł pierwsze robotni nie "buntują się", nie robią 
podwaliny Zmartwychwstania Ludu wiarą w zwycięstwo niezawodne. "rewolucji", są spokojni i cierpliwi 

z pęt carskiej i kapitalistycznej nle- Robotnicza, wielotysięczna masa, aź do podziwu. W Kaliszu skompro· 
woli. opanowana nastrojem i uczuciem, w mitował się szef administracji powia-

Klasowe związki zawodowe od· tej chwili oddawania hołdu zmarłemu towej i skompromitowała się "sła
dawały posługę ostatnią - pierwsze- Rychlińskiemu była nawet nieczuła bością policja. Ale w Łodzi me 
mu Proletarjatczykowi: Dziadkowi- na zlecenie ostrożności, iż moze SIę wolno się władzom kompromitować. 
Rychlińskiemu. Te związki klasowe w takim momencie znaleźć coś lub W Łodzi władze administracyjne 
zorganizowanych robotników, które ktoś, kto przypomni swoje dożywotnie mają za sobą tradycje dyplomatyczne, 
myślą swoich "proletarjatczyków", - prawo mącema I wzmagania "mątu zaś łódzka policja polityczna ma 
więc myślą sWOJą własną, tworzą w narodowej kadzi", kto i w takiej więcej sprytu i instynktu życiowego, 
przyszłość ludu roboczego i przyszłośc chwili tę w zadumie kroczącą masę niż ta gdzieś w Kaliszu. W Łodzi 
Rzeczypospólitej Najjaśniejszej. robotniczą pouczy na swój sposób nie robią rewolucji? Mogą zrobić,-

W takim dniu, właśnie na sa· iź śmierć Dziadka.Rychlińskiego Jest można "zrobić rewolucję", zdusić ją 
mym pogrzebie Prole~arjatczyka zda- dla niego tylko jako całe jego ZyCIe i wziąć - nie order - ale zawsze 
r.zył SIę w Łodzi fakt niebywały, walką tylko o zdobycie sobie wolne uzname. 
nowy zupełnie w polsce, przez niczyje drogi poprzez wrzawę nabrzmiałą Umarł Rychliński. Będzie po· 
oczy niewidziany nawet za czasów bezgranicznej nędzy polskiego Quo grzeb. Rychliński "był komunistą". 
niewoli rosyjskiej: Vadis od kolebki do samego grobu Komuniści wyzyskają okazję pogrze-

Z rozkazu polskich władz pań- U zbiegu ulicy Piotrkowskiej, bu i zrobią "rewolucję " . Rewolucję 
stwowych rozgromiono siłą, :kolbą, Głównej i Anny zastąpiła konduktOWi się zdusi i znowu będzie spokój bło-
k bl' h ł k pogrzebowemu drogę kompanJ'a policJo gosławiony. oniem, sza ą 1 na ajem ca y orsza 

pieszej, z patrolami po flankach i re Tu zaczyna się moment, gdzie 
Pogrzebowy, - z rozkazu tych władz P I k ł d d zerwą pieszą i konną "do żywienia wielbiące o s ę wa ze a ministra· 
zamieniono pochód żałobny w popis linji bojowej". Ręczne · karabiny ma cyjne łódzkie składają dowód, iZ 
sprawności, posłuchu i dyscypliny szynowe na miejscach - jak należy przemyślność staje :;;ię często sWOJą . 

własną przeszkodą i kompromitacją 
rozumu. A ten dowód bije w łeb 
jak młot stupudowy . 

Oto łódzka władza administra· 
cyjna uwierzyła donosom policji po
litycznej, iż komuniści łódzcy przy
gotowują na dzień pogrzebu Rychliń· 
skiego - nowy Kalisz w Łodzi, że 
rozdali swoim ludziom broń, rewol
wery, ręczne granaty, źe - słowem 
- Łodzi grozi rewolucja i katastrofa. 
Oczywiście więc, skoro już ma być 
rewolucja, to niech się ona odbędzie 
na ulicy Anny i na cmentarzu, ale 
nie na Piotrkowskiej, toby bowiem 
było już za dużo ... 

Do stłumienia tej komunistycznej 
"rewolucji" skonsygnowano całą po
licję pieszą i konną. zarzadzono Qstre 
pogotowie dwóch pułków piechoty, 
maszynowe karabiny, w ruch puszczo· 
no w środę od samego rana patrole 
po całem mieście, a "komunistycz
nej" komisji pogrzebowej dodano 
do pomocy kilkudziesięciu agen
tów tajnej policji którzy ochraniali 
kondukt przez całą drogę jako 
milicjanci, zaopatrzeni w Czerwone 
odznaki z czarnemi, żałobnemi 
wypustkami. 

Pod opieką tej straży i całej 
kompanji policji, która postępowała 
razem z konduktem, by nie dopuścić 
do rozwinięcia sztandarów komuni
stycznych, pochód został - jak 
wspomnieliśmy - nagle zatrzymany. 
Dotychczas ani tajni agenCi, ani po
licja nie miała powodu do wkroCze
nia, nie było sztandarów komuni· 
styCznyCznyCh, nie rzuCano odezw. 

Powód do zatrzymania konduktu 
miał jednak nadkomisarz IzydorCzyk. 

- Mam rozkaz wyraźny pana 
wojewody i muszę go wypełnić, -
oświadCzył p. IzydorCzyk tow. Danie-:
lewiczowi - po upływie pięciu minut 
każę szarżować! 

W zatrzymanym pochodzie, któ
ry zobaczywszy nagle podwójny kordon 
policji i posłyszawszy, że ma zejść 
z ul. Piotrkowskiej, wprost zastygł w 
zdumieniu, panowała kilka minut cisza 
wprost śmiertelna. Po tych kilku mi
nutach wprost tragicznej wzgardy dla 
napotkanego tak niesłychanego nie· 
taktu, odezwały się głosy: stać, czekać! 

- Rapaiski, interwenjujc::ie! Pur
tal, idźcie dzwonić do komisarza Rządu! 

Z delegacji okr. kom. zw. zaw. 
wysu'nął się tow. radny RapaIski i pod
szedłszy do nadkom. Izydorczyka, za
źądał, by ten udał się z nim do tele
fonu celem porozumienia się z p. wo
jewodą, by do osiągnięcia decyzji 
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p. Oarowskiego, wstrzymał dalsze I Oanielewiczowi wyprowadzić zwłoki I chem, który ma wielkie oczy. Trze-I się nigdy na żaden pogrzeb, nawet 
swoje zarządzenia. Pan Izydorczyk w boczną ulicę, w momencie, gdy ro- ba powiedzieć, że ten strach meuza- na "naj niebezpieczniejszy" . Pogrze
odmówił tej prośbie naszego towarzy- botnicy z trumną stanęli przed kordo- sadniony czyni głupstwa, które kom- bowi dawały władze rosyjskie konwój, 
sza, ale wskazał mu najbliższy telefon, nem policji, nastąpił moment, któ- promituią władzę w oczach robotni- straż,-porządek czyniono po pogrze
którym może się połączyć z panem ry-jak w chwili zatrzymania pocho- ków i stwarzają w nich uczucie nie- bie. Ale w Polsce, w Polsce demo
wojewodą. du - wstrząsnął wszystkimi obecnymi pewności i ciągłego niebezpieczeństwa kra tycznej i praworządnej robotnik 

Tow. Rapaiski z biur A . E. G. do głębi duszy. ze strony organów bezpieczeństwa nawet w trumnie nie jest pewny, czy 
za~zął szukać I??łączenia z p; .Oarow- N~dkom, Izydorczyk, prawdo- publicznego. mu jego ostatniej "domowiny" nie 
sklm. Ale ktoz z na~, my~h głową podobnie w obawie, że robotnicy Chyba przed takim krokiem, jak strzaska szpieg nikczemny, co za gro
naszych. w!ad:!? l kto~ mogł przy- trzymający trumnę na dwa kroki rozpędzenie konduktu pogrzebowego, sze zechce go oskarżyć o schodzenie 
p.uszc~ac, ze w tak groznym m?men- przed kord~nem, ruszą sami ze należało gruntownie zbadać owe "ści- do grobu z zapaloną głownią, z któ
Cle, kIedy władze wysłały przecIw ro- zwłokami na kordon, dał rozkaz: słe informacje", które okazały się rej kraj ma stanąć w płomieniach. 
botnikom siłę zbrojną, nie można bę- GOTUJ BROŃ! zwykłym wymysłem ludzi, żyjących Takiego pogrzebu, jaki miał Dzia
dzie uzyskać połączenia z Wojewodą, Sprawna kompanja wyrzuciła ka- z donosów, Chyba nie tak czyni dek Rychliński, nie miał jeszcze w 
od którego w tej chwili zależało zaże- rabiny w mig w myśl komendy i oto władza, która pragnie, by się nie sze- Polsce żaden burżuj. 
gnanie straszliwego nieszCzęścia! Pana stary Oziadek Rychliński w trumnie rzyło niezadowolenie! Ale Rychliński był robotnikiem! 
Wojewody nie można było nigdzie od- znowu znalazł się wobec najeżonych Tego jednak pan wojewoda Oa- Więc mu urządzono pogrzeb rewolu
szukać, Centrala telefonów nie była na broń bagnetów i luf otwartych, rowski nie uczynił i tem dał dowód, cyjny, bojowy, - byleby go nawet 
wstanie połąCzyć tow. RapaIskiego z które mu w życiu z dłoni rosyjskich że do klasowych związków, tej jedy- w trumnie oddzielić od wielkopańskiej 
p. Oarowskim, l toW'. RapaIski byłby katów tak często zaglądały w oczy. nej europejskiej organizacji robotniczej, - Piotrkewskiej ulicy. 
tego połąCzenia nie uzyskał. gdy- Gdy trumnę uniesiono z przed luf, odnosi się tylko przez zielone szkła Tędy nie pójdziesz, Rychliński! 
by nie obeCny w tym lokalu funkCjo- kompanji rozkazano wziąć broń do nieufności, że widzi je oczyma policji Nie pójdzież, chociaż nie wstrzymałeś 
narjusz policji, który swoim sPosodbemł nogi. politycznej. w Twoim ostatnim pochodzie nawet 
w mig to połąCzenie otrzymał i o da T l l Naprawdę, myśmy sobie nie du- ruchu tramwaJ'o·w. Takl'm dell'katnym 

l k unastąpiła znowu szarża po icji 
słuChawkę tow. Rapa s iemu. konnej, którą rozpędzono dalszą część ŻO przyswoili z dorobku kulturalnego byłeś i takim byli ci, co Cif; wiedli 

Pan wojewoda Oarowski, dowie- pochodu. historji dotychczasowej. W umysło- na wieczne odpoCzywanie. A jednak 
dziawszy się od naszego~towarzysza, G wości naszych władz bezpieczeństwa ulicą Piotrkowską nie pójdziesz, gdyż 
jak ' się sytuacja przedstawia, że właś- dy już cały kondukt rozpę- i całej naszej maszyny administracyj- toby była - rewolucja I 
nie w momencie otrzymania rozmo- dzono, wówczas d o p i e r o nej odgrywa rolę najważniejszy mo- Zaś rewolucji Tobie czynić nie 
wy z nim, policja konna rozpoczęła nadjechał pan wojewoda ment nałogu złośliwego: wytwarzania wolno, bowiem pan wojewoda złożył 
szarżę na spokojny kondukt pOgIze- Darowski, _ dorożką, albo.. trudności sobie samemu przez zauto- za Ciebie gwarancję w Warszawie! 
bowy, oświadczył: matyzowane J'uż, ciągłe budzenie tych G . tł' warancję , za wszystkie związki - Panie Rapaiski, odkładam słu- wiem au o popsu o mu Się elementów psychicznych, które w spo-

G R k , zawodowe w Łodzi! Jeżeli tego, 
chawkę i natychmiast przyjadę tam na órnym yn u'.'.'. łeczeństwie tworzą awersję do współ- O dk R hl k zia u yc ińs i nie rozumiesz, to 
osobiście, P d życia ludzi z rzetelnością i z wiarą an woj ewo a Oarowski nie mógł idź w delegacji dó Pana Wojewody 

. W tym czasie już konna policja- wskutek popsucia się auta przyjechać w prawość i w prawo. Ludwika Oarowskiego. 
zwy' ciężała. ł Nawet na prawo nie mogą się na czas i nie móg się połączyć tele- My bowiem - daruj - nie pój-

Tow.' RapaIski dopadł nadkom. fonicznie ze swoimi podkomendnymi, powołać oranżerowie wypadków ubie~ dziemy. 
Izydorczyka i zakomunikował mu o ni też z prokuratorem p. Szmidem głej środy, - i Rosja nie targnęła 
przyjeździe pana wojewody, - doma· I' pprok. Markowskl'm, kto'rzy z k' ł b b 'ć' t bl' l '0' nie zawiera nic ta lego, co mog o y o razI lOn eres pu lczny. 
gając się, by cofnął szarżującą po icję balkonu domu przy ul. Piotrkow- Należy tedy przypuszczać, że sumienie nie daje spać tym, którzy swe m za-
i wyczekał, aż p. Oarowski da mu skiej i Głównej czuwali nad całym chowaniem w czasie po~rzebU wywołali znane wypadki w todzi. i dlatego nie 
rozkaz osobiście odnośnie dalszej akcji, b" chcą, aby P R A W D A doszła do publiczne]' wiadomości. prze leglem "rewolucji" i nad J'ej 

Nadko~Il. Izydorczyk nie dał wi- zgnieceniem. Ponieważ jednak treść artykułu nie zawiera nic sDrzecznego z ustawami obo-
doczni~ wiary, żeby pan Wojewoda wiązującemi, naldy konfiskatę uważać za nadużycie. 

Więc widzieliśmy: rozbicie kon- Podpisani zapytują Pana Ministra, czy znane Mu są praktyki niedozwolone 
przyjechał i gromił bezbronnych da- duktu pogrzebowego, bicie kobiet i ro- Prokuratury Łódzkiej? 
lej, gdy zaś tow. RapaIski zwrócił botników, darcie' sztandarów, zbez- Co zamIerza uczynić, aby podobne wypadki nieuzasadnionych konfiskat nie 
mu uwagę, , że kompromituję władzę czeszczenie zwłok. Widzieliśmy po- mialy miejsca w przyszłości? Warszawa, dnia 25 lutego 1925 r. 
swojem postępowaniem, pan Izydor- licję pieszą i konną, widzieliśmy do~ 
czyk aresztował tow. RapaIskiego. b ' rą jej sprawność i dyscyplinę. 

W tym samym czasie interwen-
jował również tow. Ant. Purtal, ale Lecz pytamy się reprezentan-
i jego pan Izydorczyk aresztował, tow. tów władzy administracyjnej, py
Purtal trzymał pod rękę swoją mał- tamy się policji, zapytujemy pana 

Minister tow. Ziemięcki przyjeżdża 
do Łodzi. 

żonkę,-więc razem z nim aresztował wOJ'ewod p Darowskl-ego )' pano'w Z f ł' b t . d l 
'1 apozna on s ery przemys owe l ro o rucze z rzą owym panem 

.nadkom. Izydorczyk i tow. Purtalową. prokuratorów Szmida i Markow- walki z bezrobociem. 
A konna policja 'tymczasem "ro-

biła porządek". skiego, ,jak również szefa policji 
Policjanci, płazowali szablami, bi- politycznej, pana Niedzielskiego i 

i nahajam i, tak męzczyzn jak kobiety pana Komisarza Rządu, lżyckiego: 
bez różni ... y, pokrwawili starego tow. co się stało z komunistyczną re
tambrechta, nahajem skropili 70-let- wolucją? 
niego starca, siwiutkiego tow. Zyberta, 

Gdzie się podziała ta rozdana 
połamali i podarli niemal wszystkie 
sztandary związków-' zawodowych. im, jak twierdził p, prok. Szmidt, 

W ciągu całej tej SZarlYł - broń palna? 
na środku ulicy kilku robotników Przecież nie tylko ani jeden 
trzymało na barkach trumnę ze strzał nie padł, ale ani jeden ka
zwłokami Dziadka Rychlińskiego, mień ' nie wyleciał z ręki "rewolu
nie mogąc się ani cofnąć w kotłu-
jącym się tłumie ludzi i koni, ani cjonistów". Przecież okazję da-
iść naprzód. 'liście im panowie, by nie chowali 

Ruszono z trumną dopiero, kiedy tej broni, skoro nią mieli zrobić 
się policja konna raz pierwszy cofnęła Z Łodzi Kalisz! 
na pierwotną swoją pozycję. Gdy 
zbliżono się z trumną do kordonu Czy kto odpowie na to py-
policji ' pieszej, nadkom. Izydorczyk tanie I 
rozkazał policjantom odebrać f 0- Czy ktokolwiek z reprezentan
botnikom trumnę i złożyć z.włoki tów władzy zdoła wskazać choćby 
na karawan. Tylko nadzwyczajnej jeden fakt, choćby najdrobniejszy, 
przytomności i umysłu- tow. Daniele- jakiejkolwiek akcji antypaństwowej 
wicza zawdzięczać należy, że trum-
na ze zwłokami Dziadka Rychliń- lub choćby zaragzającej porządkowi 
skiego nie padła na bruk i nie publicznemu ze strony uczestników 
rozbiła się w drzazgi. Na polece- tego pogrzebu? 
nie tow. Danielewicza robotni~y wnie- Nie, nikt ani cienia takiego 
śli trumnę w ul. Anny, czemu dopo- objawu wskazać dowodnie nie po
mógł fakt, że rozkazu nadkom. Izy- trafi! Więc czy nie naszą będzie 
dorczyka . zawstydzili się żołnierze 
policyjni i na krzyk tow. Oanielewi- racja, że całą tę "rewolucję", cały 
cza, od trumny odstąpili. ten "Kalisz w Łodzi" urządzili agenci 

Prości żołnierze policyjni uko- tajnej Policji, aby okazać swoją 
rzyli się przed majestatem śmierci, zmyślność i dobre powonienie? 
chociaż mieli rozkaz "inteligientnego Należy to powiedzieć i podkreślić 
oficera policji" - nadkomisarza. z całym naciskiem, że nasze władze 

Zanim się jednakże udało tow. administraeyjne żyją pod ciągłym stra-

• 

W niedzielę 28,11 przybyć ma do Łodzi 
minister pracy i opieki społecznej tow. 
Ziemięcki, któremu rada ministrów powie
rzyła koncentrowanie w swoich rękach 

całej akcji walki z bezrobociem. Tow. 
Minister Ziemięcki zamierza pozostać w Ło

dzi przez niedzielę i poniedziałek. Podczas 
swego pobytu w Łodzi odbędzie on sze
reg konferencji z przedstawicielami prze
mysłu, władz rzędowych, związków robot
niczych i samorządu. Na konferencjach 
tych przedstawi on dostateczny plan za-

trudnienia bezrobotnych w ruchu budowla· 
nym i robotaeh publicznych, który ustalo
ny został po wspólnej naradzie ministrów: 
robót publicznych, spraw wewnętrznych, 

skarbu, kolei oraz reform rolnych. Minister 
Ziemięcki OŚWIetli również rządowy pro. 
jekt udzielenia kredytów na cele urucho
mienia przemysłu oraz zapozna się z po
glądami przedstawicieli organizacji robot
niczych i przemysłowych na tę sprawę. 

Wreszcie -min, Ziemięcki dokonać ma in
spekcji biur funduszu bezrobocia, 

ZADANlA NAJBLIŻSZE. 
AKCJA P. P. s. J 

Polska Part ja Socjalistyczna posta- by umożliwił wszczęcie z wiosną robót 
wiła szereg konkretnych postulatów w publicznych planowo i na szerszą skale;. 
stosunku do Rządu i stronnictw, uczest· W robotach tych udział samorzqdow i w 
niczących w koalicji rz~dowej, Nie są sensie organizacyjnym, i w sensie wyko
one ani "pobożnem życzeniem", ani ca- nawczym jest niezbędny, polityka tedy 
łością naszego programu. Program ten- Ministerjum Skarbu, obcinająca wydatki 
został sformułowany na XX Kongresie, inwestycyjne i skreślająca źródła docho
omawiany był wielokrotnie na łamadh dów w budżetach samorządów musi ulec 
.Robotnika". Dziś chodzi nam o kilka zmianie. 
punktów pierwszorzędnej wagi, które - 2) Zrównanie budżetu, W tym celu 
zdaniem naszem - mogą być wcielone Ministerjum Spraw Wojskowych musi 
w życie natychmiast, bez zwlekania, bez w terminie określonym wnieść projekt re· 
żadnych większych objektywnych trudno- organizacji armji na podstawie skróconego 
ści. Dlatego też powtórzymy je w ścisłym c~asu służby wojskowej, co uczyni real· 
zestawieniu, nie wchodząc narazie w ną przewidzianą w budżecie redukcję 
szczegóły, podkreślając tylko z całym wydatków wojskowych, Podatki bezpo
naciskiem, że olbrzymie zebrania robot- średnie, w pierwszym rzędzie podatek ma
nicze stoją za q,iemi, wysuwają je wraz jątkowy, winny w projekcie budżetu być 
z Part ją, jako żądania stanowcze, kate- podniesione, Ministerjum Skarbu musi 
ioryczne, w terminie znowuż zapowiedzianym (na 

1) Wzmożenie pomocy dla bezrobotnych. początku marca) wnieść projekt ustawy 
,Musi być utworzony, zgodnie z wnios- o podatku majątkowym wzamian noweli, 
kiem Ministra Robót Publicznych, tow, odesłanej przez Sejm do komisji. 
Barlickiego, stały i znaczny kredyt, który- 3) Reforma administracji obejmuje osz-
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śrudowe by./y zaaranżoWane przez państwo- zosiali ukarani bez względu na tVYsoko§c 
we wfadze administracyjne jako akt PTOWO- stanowiska, jakie zajmujq. 
łwcji znękanej klasy robotniczej m. Łodzi. Zebranie zakończono od~piewal1ielU 

Konferencja wzywa C. K. W. i Z. "Czerwonego Sztandaru". 
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czędnościową jej reorganizację. gruntowną 
sanację stosunków w administracji pań
stwowej, policji państwowej, zapobieżenie 
na przyszłość powtarzania się wypadków 
tódzkich, najsurowsze ściganie nadużyć 
policyjnych, bicia aresztowanych , fałszywych 
raportów policji politycznej i t. p. 

4) Samorząd. Wyjaśnienie w ciągu 
tygodnia, czy Są szanse szybkiego z~łat
wienia w Sejmie ustaw samorządowych; 
w razie odpowiedzi negatywnej wniesie
nie projektu noweli o prawie Radv Minist
rów rozciągania ordynacji wyborc;ej do sa
morządow, obowiązującej na t'erenie b. 
Kongresówki, na inne dzielnice Rzeczy
pospolitei. 

5) Walka z nadużyciami. Wnie,;ienie 
w ciągu dni najbliższych projektu' ustawy 
o skróconem postępowaniu karnem wobec 

winnych nadużyć na szkod~ Państwa, 
publiczne nakazanie' prokuraturze suro
wego ścigania nadużyć . 

Jak powiedziałem, punkty wymie
nione nie wyczerpują wcale całości zadań 
stojących w tej chwili przed nami. Wał
ka prowadzona jest i prowadzona będzie 
o wiele jeszcze innych rzeczy równole
gle, bez przerwy, bez ustanku. Chćę 
grupować kolejno, że tak powiem, te 
zagadnienia, na które w danym momen
cie dokonywa się nasz atak. Położenie 
wymaga jaknajbardziej publicznego oma
wiania każdej sprawy, przychodzącej na 
porządek dzienny. 

W publicznem, jawnem działaniu 
tkwi siła demokracji, tkwi siła Socja-
lizmu. . 

:JtCieczyslaw :J\[iedziaJkowski. 

alalne zebranie członków ParUi 
w Łodzi uchwala. votum ufności tow. ministrom i naczelnym wła

dzom. Ządamy ukarania winnych środowych zajść! 
W sali Rady Miejskiej odbylo się 

w dniu 21 lutego r. b. ogólne zebranie 
członków Partji, przy zapełnionej szczelnie 
sali oraZ galerji. Obradom przewodniczył 
tow. Marjan Andrzejak, sekretarzowali 
tow. tow. Lewy i Woźniak. Na asesorów 
poproszono ofiary rycerskich harców po
licji w czasie pogrzebu tow. Rychlińskiego 
i. t. Adamcze wską, La mb rechta i Z yberta. 

Referat polityczny wygłosił wice
przewodniczący CKW tow. poseł Niedział
kowski. Rozpatrując kolejno zaaadnienia 
polityki zagranicznej i wewnętrz;ej Rze
czypospolitej oraz sytuację gospodarczą 
kraju tow. Niedziałkows~.i Ilwypuldlł trudpe 
warunki pracy tow. ministrów oraz ich walkę 
o utrzymanie dotychczasowych zdobyczy 
socjalnych. Omawiając sprawę bezrobocia 
i walkę z nim, podkreślił, jakle znaczenie 
mają projekty tow. Ziernięckiego oraz 
Moraczewskiego, realizowane obecnie przez 
tow. Barlickiego, a przedewszystkiem 
udzielanie pożyczek przelllysłowi 7, tym 
warunkiem, że renże zobowiąże się do 
prowadzenia swych przedsiębiorstw naj
krócej przez 6 miesięcy przy utrzymaniu 
swego całkowitego personelu robotniczego, 
bez jakiejkolwl'Ck redukcji i pogorszenia 
warunków w tymże czasie. Próby rozwią
zallia kwestj i be zro bocia teł drogą, prze
prowadzane w kilku fabrykach, dały dobre 
wy~iki.~1 Następnie wpro\V2dzenie w życie 
proje.ktn ~. P. S. o kontroli produkcji 
b~dzle miało kolosalne znaczenie przy 
walce z bezrobociem, bowiem da możność I 

wnikni.ę·ci~ w wydatki administracyjne 
przed<;lęblOrstw, a pOcllłatlI<ljące prawie 
59 proc. wydatków na produkcję i robo
ciznę. 

Jako przykła d szas ta n ia pieniędzmi 
z .usz~zerbkiell~ dla samej produkcji tow. 
Nlecbałkowskl przytoczył jedną z rafinerji 
nafty w Małopolsce, gdzie przy tej samej, 
co ?becnie, i!?ści robotników i nie mniej
szeJ pr~duk.cJl hyło dwuch dyrektorów, 
a obecn:e lest. aż s7eściu, pochłaniajqc 
olbrzym,le pensJe,. a każdy ma prócz tego 
samocbod l powoz na koszt przedsi~bior
stwa. Oczywiście, że w tych warunkach 
przedsiębiorstwo t.nu~i pracować z deficy
l~m, a co Zd tem Id71e, z redukcją robot-
l1ICzą. Temu zapobiegnie ścisla kontrola 
w myśl projektu P. P. S. Olbrzymia ilośĆ 
robotników będzie mOllła z~a!eić pracę 
pr~y kanale, łączącym Górny Sląsk z Gda6-
sklcm, a który przeprowadzony teZ będzie, 
(według projektu to\\'. Moraczewskiego) 
w okolicach Lodzi. 

Na pracę tę trzeba pieniędzy, i ten 
wa~unek postawił tow. Barlicki, Jest pew
nosć. że prace te w najbliższych tygod
niach będz.ie moż,na. rozpocząć. Przy-.prze
prowadz~nlu rob~t l uruchomieniu fabryk, 
bezrobocIe będZie można zmniejszyć do 
mmimum. 

Z szc ze ry'm zadowole niem ze brani 
prz~wit.ajj fakt .rozpoczęcia pertraktacji 
z. NIemlecką PartJą Pracy celem uzgodnie
~ta p.racy tak na terenie związkowym, jak 
1 pOl.Itycz n ym. Pierwsza konferencja od
będZIe się w Łodzi ,dnia 3 marca, a na-I 
t) na na Górnym Sląsku. . 

Sprawę ostatnich, a nieznanych w hi
storji mchu robotniczego zajść na pogrze
bie 10w, Rychlil'iskiego referował tow. Dr. 
Weissberg. Przed referatem zebrani uczcili 
pamięć tow. Rychlillskiego przez powstanie. 

W dyskusji nad tymi sprawami za
bierało głos szereg towarzyszów. Na 
uwzględnienie zasługują przemowy tow. 
Purtala, Szmidta, Iv\. r'\ndrzejaJ.;a, St. Ha
p,llskiego, Danielewicza, Edwarda Andrze
faka. Gorącymi oklaskami przy\\ itano 
wstępl1ją~ego na trybunę starego "prole
taqatczyka", 70-1elniego starca tow. Tadaja, 
który 19 lat przepędził na Syberji, skazany 
za udział w ruchu robotniczym. 

Tow. Tadaj, to Grotgera postać sv
biraka, stamlwszy na trybunie, stwierdiił, 
że od młodych lat walczył w szeregach 
P. P. S. i !nI/no prześladowail i męki sy
birskiej - kiedy wrócił, stanął \V szere
gach P. P. S-u., by nadal \\ <liczyć o zwv
cięstwo klasy robotniczej. W Polsce 
niema tego robotnik, o czem marzył \V ka. 
zamatach, co było wiecznym snem svbi
raków. bo w Polsce burżuazja \\ iedzie 
prym, lecz tym się nie unia, wal
czył l chce walczyć nadal miniO swego 
podeszłego wieku. 

Po przemówieniu posJa Niedzilllkow, 
skiego jako referenta , przyjęto l1as1~ptl
jące :ezolucje: 

O. K. R-u w sprawie sytuacji po
litycznej: 

"Walne Zebranie Organizacji Łódz
kiej 'P. 'P. S. przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie przedstawiciela C. K W. low. 
:Jl[iedzialkowskie~o o sytuacji politycznej 
i dzialalności partyjnej. 

" Walne Zebranie wzyWa C. K. JtV 
i Z. P. P. S. do bezwzględnej walki o cał
kowitą reorganizację administracji państwo
wej, a zwłaszcza służby policyjnej. JtValne 
zebranie stwierdza, że działalność policji 
politycznej szerzy coraz większy niepokoj 
w społeczeństWie. 
"IYalne zebranie uznaje za najważniejsze 
zadania partji : 

I. bezwzględną obronę zdobyczy Tobot
niczych, W pierw:szym rzędzie B-godzin' 
nego dnia pracy przed uslawicznymi 
jawnymi i tajnymi ata/wrn i kapitalu; 
2. energiczne i szybkie uruchomienie 
ruchu budowlanego i robót publicznych ; 
3. Zachowanie podatku majątkowel:o 
W lliezmniejszonym rozmiarze; 
4. Zapoczątkowanie demokratycznej po
lityki narodowościowej; 
5. Zupe./nq zmianę polityki admini
stracyjnej. 

"Walne zebranie stwierdza, że postę
pOWanie kapitalistow wobec klasy robotniczej 
jest jedną nieustannq prowokacją, wywolaną 
chęcią wykorzystania niezmiernie ciężkiego 
polożeT1ia robolniJ~ow dla poddania ich pod 
jeszcze większy wyzysk, pod jeszcze cięższe 
jarzmo kapitału. 

,,~Valne zebranie stwierdza, że bez 
złamania lej akcji kapitalu po;wslanie 
P. 'P. S. w Rządzie słanie się niemożli
wościq. 

Rezolucja O. K. R-u: 
Konferencja stwierdza, że wypadki 

Wypadki środowe przed sejmem. Projekt ustawy o naczelnych wła
dzach wojskowych. Rządy ministra redukcji oświaty. Walka o miej
sce w Lidie Narodów. Sprawa bezrobotnych. Minister tow • . Zie· 

mięcki w Łodzi. 

Tydz:eń ubiegly na terenie sejmo
wyll1 upłynął spokojnie, nie zaznaczaj'łc 
się żadnym wypadkiem powazniejszego 
znaczenill. Pe wne ożywienie w JHlluararh 
wywołał niespodziewany spadek kursu 
złotego, oraz wiadomośd o zajśc i ;;ch na 
pogrzebie "proletarjatczyka" Rycl1lii'\5kiego 
w tadzio Dzięki interwencji naszych władz 
partyjnych w tej ostatniej sprawie, zarzą
dzone zostało dochodzenie, które dopro
wadzić I1lllsi do przykładnego ukazania 
tych, którzy nielldolnemi zarządzeniami 
wy wotali ten niepowszedni skandal. 

Rada Mi nistrów na 09tatniem posie
dzeniu uchwaliła poczynić kroki celem 
odrozzenia obrad komisji sej mowej nad 
osłswionym projektem ustawy o naczel
nych władzach wojskowych, oraz postano
~ita POWZ!ąć decyzję co do wniosku min. 
Zeligowskiego w sprawie wycofania tegoż 
projektu z sejmu. 

Na pOllied .I.iałkowem posiedzeniu sej· 
I1lowa komisja budżetowa obradowała nad 
budżetem ministerstwa oświaty i wyznal1. 
lak wynika z referatu posła Rymara (2. 
L. N.) w dz;ale szkolnictwa powszechnego 
ulec IlIg ledukcji 1750 nauczycieli oraz 
pewna ilość ochroniarek. Wątpliwa ta 
oszczępność odbIja s~ę nader ujemnie na 
ogólnym stanie oświatowym najbiedniej
szych sfer społerzeństwa i powi~kszy 
kadr j bezrobotnej inteligencji. Niepoczy· 
talfla gosyodarka min' Gr:lbskiego prowa
dzi do zaprzepaszczenia dotychczasowych 
zdobyczy osiągniętych w walce z analfa. 
betyzmem. 

Na terenie Minisłerst wa spraw zagra
nicznych wre gorączkowa praca \II związku 
z zbliżajqcym się terminem zgromadzenia
Ligi Narodów. P. prernjer Skrzyński go-

; F. ; 

tuje się do decydującej walki w spra~ie 
kapitalnego dla Polski znaczenia, a lUla· 
nowicie stałego miejsca w radzie Ligi. 
Z dotychczasowego jednak przebiegu akcji 
wnioskowac należy, że sprawa ta przed
stawia si~ niekorzystnie, zwłaszcza wobec 
ostrego sprzeciwu Niemiec, które mając 
poparcie politYCZ11ych konserwatywnycb 
sfer angielskich, kategorycznie przeciwsta
wiają się żądaniu Polski. Ciężką więc 
będzie miał premjer Skrzyski pracę przy 
zwalczaniu piętrzą~ych się na tej drodze 
przes7,kód. Uwagi 'godnym jest fakt, ~~ 
polskie reakcyjne ugrupowania polityczne. 
zwalczające dotychczas Ligę Narodów 
jako twierdz~ masoneJji j obecnie podnoszą 
niebywałe larum. -

Minister robót publicznych. tow. 
Norbert Barlicki rozwija w dalszym ci~gl1 
akcję, zmierzającą do 'opan9wania beuo
bocia i rozpoczęcia w wi~lkim zak-res-i.e 
robót public1nych. Kwest ja urzeczywist
nienia .projektu połąnenia kanałem CM
nego Sląska z porte tr) Gdańsk i fi] , OHll 

uzyskania na ten cel odpowiednich fUD9u
szów, znajduje się na dobrej drodze. Pc
zatem przewiduje Śię rozpoczęcie prac 
przy odbudowit> Kresów W~chodnich. 
Wpłynie to w decydujący sposób na po
lepsze~ie katastrofalnej jak dotychczas, 
sytuaCJi mas robotniczych. 

W niedzielę, dnia 28 lutego wyjeżdta 
do Łodzi tow. Bronielaw ZielDi~ki 
minister pracy i opieki społecznrj na kon
ferencji z przedstawicieJemi z\'ii~zkćw f()

botniczych, samorządu i przemysłu celem 
omó .vi~nia spraw bezrobocia i I'lfuctlomie
nia przemysłu. Rada ministrów powit
rzyła tow. Ziemięckiemu koncentf.cwanit 
w swoich r~kach całej akcji w wałee z bez
robociem.:. 

e 

Z GRODlJ STRACHAJŁÓW. 
Policja zawiniła zajścia w Kaliszu. 

Ukaranie komisarzy policji. 
Powrócili do Warszawy z podróży 

służbowej do Kalisza prokurator sądu 
okręgowego p. Hiibner i naczelnik wy
działu bezpieczeństwa publicznego w 
mmlsterstwie spraw wewnętrznych p. 
Mackiewicz. MiniISter spraw wewnętrz
nych p. Raczkiewicz po wysłuchaniu 
sprawozdania p. Hiibnera i p. Mackie
wicza doszedł do przekona nia że znacz
na część winy za krwawe rozruchy ka-

liski e ponoszą wyżsi fun1ccjonar;usi"e po
licji. państwowe; w Kali.szu i w n •• tę·p
stwle tego poleci! zawiesić w urzędowa
niu komisarza policji Soczewakievo i 
podkomisarza Szturkalca. Przeciwko o
bydwom wymienionym fUlłkc;onarjuszoJn 
policyjnym wytoczone zostało docho
dzenie dyscyplinarne. 

A u nas w Łodzi nie jeden pO\li
nie n wylecieć. 

ECHA ZAJŚĆ ŚRODOWYCH~ 
W środę b. m. tow. min. Ziemięcki 

przyjął delegację organizacji P. P. S. i 
Zw. Zaw. w Łodzi w sprawie zajść na 
pogrzebie w dn. 17 b. m . w Łodzi. W 
skład delegacji wchodzili tow. tow.: Ra
palski, Purtal. Danielewicz, Weisberg i 
inni. Delegacja przedstawiła przebieg 
skandalicznych zajść łódzkich i domaga
ła sic< ukarania winnych. 

Tow. Ziemięcki poinformowlI>l de
legację o krokach, jałcie w sprawie zajić 
łódzkich poczynił. 

Jak słyszeliśmy w dniach n1ljbJii
szych wyjeżdża do Łodzi de.legac;. ;t 

Min. Spraw Wewn. i z Min. Sprawie.dl.
waści, która przeprowadzi śleJztwe, c·e
lem wykrycia winnych tych zajśc. 

- 00-

Z przeszłości prokuratora Schmidta. 
Pan prokurator Schmidt jest na Prosiliśmy tedy pewnego działacza 

bruku lódzkim osobistością znaną. Jest (prawdziwego działacza) polskiego 7. 

wielkim, bardzo wielkim patrjotą. Przy. Odesy o informacje. Odpowiedź brzmiała: 
służył się ongi ojczyźnie, wywołując prokurator Schmidt? a jakie, był taki w 
kampanję prasy zagranicznej przeciwko Odesie, był prokuratorem okręgowe~o 
Polsce, po kar~e śmierci, wymierzonej sądu rosyjskiego. W kolonji polsk.iej 10 
na nieletnim Englu. Komenderował pra- nie widywano. Nie nazywał siebie( Pola, 
wem kaduka szarżą policyjną na kondukt kiem; nazywał siebie .. ~ "protestantem". 
pogrzebowy Rychlińskiego. Cieszy się Podobno oskarżał w sprawach politycz
poparciem wielu "wpływowych" działa- nych. 
czy "narodowych". A dziś ten sam prokurator Schmidt 

Zainteresowaliśmy się przeszłością aresztuie w Łodzi tow. tow. Rapał.,kie
zasłużonego człowieka. Przed wojną go, Purtala, Danielewicza, ludzi. ktbu-y 
"pracował" w sądownictwie odeskiem. młodość stracili w walce o niepodłegło&ć. 
Był tam zapewne duszą kolonj polskiej? I Cóż na to p. minister Piechodti? 
Krzewił ducha? ~ba! o patrjotyzm? - 00 -

Konfiskata uŁODZIANlNAH. 
Poprzedni numer naszego pisma 

został skonfiskowany i mimo upływu 8 dni 
do iej chwili godz. /6.30 dnia dzi.~iej
szego nie otrzymaliśmy od pana komi
sarZQ Rządu żadnego ~isma uzasadnia
jącego tę konfiskatę. 

Do tej chwili nie uwiadomiono nas 
ani słowem, co zostało sko1łfi3kouJane~ 
który artykuł, czy cały artykuł, czy jelo 
części i które częjci ani tei, kl6re prze
pisy prawa uzasadniają tę konfiskatę. 

Nie uwiadomiono nas róurnież c,zy 



tir 7eonfis'kala została zalwterdzna, czy 
ni~. c' • .oczy~iście, ' że 'moż~ to ' ~ię dziać 
tylleo W Łodzi, gdzie Komisarjąt Rządu 
ściga " prasę opozycyjną, bez oglądania 
się , n{f przepisy prawa. 

" Tylko prywatnie dowiedzieliśmy się, 
ź& ~ skonfisR.ow,any "Zasiał artykrił o po
grzebie Rych!ińs!eiego, klóry umieszczamy 
w ,dzisiejszym numerze , "Łodzianina" 

• ŁODZIANIN ' 

dzięki inlerpelacji k.lubów polskich posłów policji a czynami prowokatora brzy
socjalistycznych w Sejmie. d~i się k~żdy uczciwy człowiek -- ~r,:,-

.' ' Spodziewamy się, że i ta forma ?Jł? to, ze cała demokra~~czna oplnja 
l.. .J.' l. b d . .. b d L SWlata przysłała Polsce SWO) wyraz obu
l'(o.nJ.ls't~ty ę Zlę. z a ana prze~ I'(omi~ję rzenia. A do opinji tej należały nietylko 
mmlsteT}alną, klora w tych dmach zJe-I part je socjalistyczne całego świata, lecz 
dzie do Łodzi i przekona się, jak wy- również ludzie z obozu umiarkowanego, 
gląda prawo polskie, a jak wygląda którym. Pols~.a dużo zawdzięcza s~oj~ 
prawo znanego prokuralqra pana Szmida. s~modzleln?sc ~ar~dową .. Lec~ ludZie CI 

me rozumUją moz.glem pohtykow z .,Roz-
woju". 

,'~ WYial~ p01łów . tOW. , maman~a i [laliń~~ieIO. 
A może nam "Rozwój" powie kto 

wpływał na wyrok Muraszki? 
Gdy świat cywilizOwany spojrzy na 

czyn Muraszki, który jako policjant :za
mordował dwuch ludzi danych pod opie~ 
kę funkcjonarjuszom państwowym i spoj
rzy na wyrok, który skazał go na dwa 
i pół roku twierdzy. za zaliczeniem a· 
reszlu prewencyjnego - oraz porówna 
czyn Engla i wydany nań wyrok -- ten 
będzie miał ' doskonały obraz, kto u nas 
rządzi i jakie stosunki panują w Polsce. 

" DoLondYl1l1 wyjechał tow.pos.Diamand 
obda~!-ony specjalną misją dla prac zwią-
7;an~ch '/.. przygotowaniem Rady Ligi Na
rQ~ow. Zatrzyma się kilka dni w Berlinie, 
~ ,kąd pojedzie do , Paryża i Anglji. Nie 
j.est wykluczone, że tow. poseł Diamand 
ll~la się też do Szwecji. 

, Podróż ta stoi w iwiązku z wyjazdem 

tow. Czapitiskiego do Estonji (wycieczka 
pa~lamentarzystów polskich), TOIN. Cza
piński uda się następnie do Szwecji, gdzie 
zetknie się z wybitnymi członkami partji 
socJalistycznej. Zadaniem jego będzie 
prz,edstawienie sytuac{i Polski wobec 
zbliżających się rozstrzygnięć w sprawie 
Ligi Narodów. 

'," P01iMlenie· DneD~tawi[ieli . ~tmnni[tw ~oali[ii. 
"Rozwój" chciałby, 'aby pierwszy 

lepszy kacyk policyjny wyprawiał różne 
harce a konstytucja, którą ' się ciągle 
gwałci, była nieznaczącym świstkiem pa
pieru. Pallstwa, kt6re opierały swój ży-
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wot na tyranji satrapów policyjnych i 
różnych wybrykach pr,okuratorów-legły 
sromotnie w gruzy i nie pomogły im du
chowi przyjaciele "Rozwoju" jak Purysz
kiewicz i inni. , 

A ci wierni urzędnicy carscy ta 
podpora nsilnej ręki" w pojęciu "Roz
woju" ta sprawna policja, która wszędzie 
węszy ta i robiła rewolucję; ci prokura
torzy, którzy oskarżali "niebłagonadzioż
nych" czy w sądach w Odesie, czy też 
w innych miastach Rosji - stali się po
nownie gorliwymi przyjaciółmi komuniz
mu rosyjskiego. Część ich, których bez
prawia i różne eksperymenty byty zbyt 
jawne, bojąc się, aby niedosięgnął ich 
wyrok dziejowej sprawiedliwości, uciekli 
z Rosji aby w krajach zagranicznych 
czy to w roli prokuratorów, czy też 
"wiernych" lecz wytresowanych policjan
tów , pełnić nadal ,swymi carskimi me
todami pracę i kompromitować to pań
stwa. w którym pracują. Lecz ci sq w 
tych państwach pupilami krótkowzrocz
nych i domorosłyeh polityków ala "Roz
wój" ~ódzki. Temu motłochowi "Tiaro~ 
dowemll" wszystko )'10Ino ... 

, '" ,W środę" w mieszkaniu p. marszałka 3) że ,projekt noweli o podatkll majątM 
Rataja odbyło' się posiedzenie przedstawi- kowym znajduje się w opracowaniu i WpłYM 
cieli stronnictw, wchodzących w skład koa~ nie na Radę 1"1inistr6w w pierwszych ty· 
licji ' rządowej. Obecni byli: tow. Niedziat- godóiach marca; .. ' 
ko'\v$ki, M, Seyda (Z. L. N.), Czerniewski 4) że Ministerstwo Skarbu nie zamie
(C~. D.), Potoczek (Piast), Popiel (NPR). rza uznać samowolnie podniesionych przez 
W ieb'raniu Jlczestniczyli także premjer kartel cukrowników cen cukru; 

lanelione lartJini[two n. P. R. nkO~li ~eno~otDJm. 
Sk'r,iyński, tow. mlu. Barlicki, ministrowie: 5) że Min. Skarbu wydało zarz:{dzenia 
Zdziechows~i, L<iernik i SL Grabski. co do , stanowczego ściągania zaległości z 

Wylany dyscyplinarnie radny Zubert niecierpliwi się. Zarząd obwo~ 
dowy Fund. Ben. i O. K. Z. Z. mają zaufanie do przewodniczącego 

inż. Kuliczkowskiego. 
:. :':Na wstępie p. Skrzyński udzielił zebra. podatku rnajątkawego i nie zamierza opie

r1'km \~ryjaśnień· W 'sprawie położenia mię- rać budżetu na · podatkach pośrednich; 
dzynarodowego' w związku' z ratyfikacją 6) że projekt noweli o walce z nadu
traktatów ', locarReńskich,poczem przystą~ życiami zostanie wniesiony w dniach naj
piot1'O' do 'ptzedyskutowania szereg'u punk- bliższ.ych. 
tów,"z któtych głó\vne poruszamy warty. Omówiono następnie kilka spraw, zwią 
kule wst~pnym. zanych z polityką oświatową, wywozową 

Od pewnego czasu pewne "konsp~ra- tej tak poważnej placówki dla proletarja
cyjne" pisemko N, P. R. rozpoczęło kam- tu - z chwastów, pupilki enpeerowskie, 
panję przeciwlw przewodniczącemu Zarzą- licznie obsiadłe w Fund. Bezr. i P.U.P.P., 
du Obw. Fund. Beze. VI Łodzi iaż. Kulicz· przycichły, oczekując lepszych dla siebie 
kowskiemu, oraz sekretarzowi tej illS1y- czasów. Przyszły tymczasowo czasy ,gor
tucji Urbachowi. Nie ulega kwestji, te szeJ 

, , .W wyniku dyskusji zostało wyjaśnione: i samorządową. Stan ustaw samorządowych 
~ :: ' r_r} 'że Rada Ministrów ustali kredyt, w, Sejmie będzie wyjaśniony w dniach naj
pot!.żebny na wszczęcie robót publicznych; bliższych. Z. P. P. S. wystąpi wtedy, z ini· 

l 2) ,że ·Min. Spraw Wojsk. zostanie cjatywą co do niezwło~znego uporządko:. 

zbyteczne jest zupełnie brać pod uwagę tę Leader N. P. R., radllY miasta Łod?i, 
kampanję, gdyż zarzuty zaślepionego par- "niedołęga" w pisaniu, jako ' półanalfabeta, 
tyjnictwa prędzej mogą uderzyć w samych "pociecha" Rady Miejskiej - i jedno
enpeerowców. Niech sobie przypomną cześnie djetarjusz Fund. Bcu. pan Józef 
tylko swe rządy w magistracie łól1zkim lubert popełnia czyny, które go wcale 
i rugi urzędnicze, jakie przeprowadzali w dobrym świetle nic przedstawiają. Opi
i przeprowadzają. , sywaliśmy kiedyś obszernie na łamach 

p'rzynaglon'e do wniesienia projektu o reorM wania spraw samorządowych w Małopol. 
g:a.'ni,zacj'i·armji, co wymaga - dodajmy od ce i w województwach wschodnich. Z. P. 
s,ieb(~·- szybldego załatwienia sp'raw, OM P. S. wystąpi także w czasie najbliższym 
,ri'l·a"i.vlanych obe'cnie na Radzie Ministrów w z inicjatywą w sprawach polityki narodo-
t:wfązku z pismem Prezydenta Rzplitej; Iwej. 

Źródła ataków enpeerowców nalety I "Łodzianina" o ohydnym ~a~'I.achu Zube.r
gdzieindziej szukać. Mieli oni od chwili ta - S~d 9kręgowy w naJbhzszym czasIe 
zorganizowania Fund. Bezrobocia na tere- ~akwaliflkule te!l postępek. Mało , było 

=='" nie Łodzi jako przewodnicząceg-oniejakiego Jednak Zubertowl ~otychcz~sow~ch la~ro~. 
' '''':t', . " ' 1 A. ,'" • 

= ;':D· "~l . ;,-,,' , , ,- d " ł h • Wróblewskiego, enpeerowca. Nie nasza Przed dwoma .mleslącaml naKrywa1ą su: aczego "naro owemu mot OC OWI wina, ' źe im się ten człowiek. jak j wszyscy ohydnenadutycla w IV-ym ~ddzla)e Fund. 
. , inni. nie udał. Miał on bogatą przeszłość, Bezr. przy uJ. Na.wrot 100, I na skut~k 

wszystko,. wolno? o której mógłby duto i Lwów, i Droho- śledztwa DyrekCJa F~nduszu. BezrobOCia 
bycz i KIjów nawet opowiedzieć. lecz, w.ylewa dyscyplinarnie z dnIem 31 grud-

Wiadomo, że cała afera różny<ch '\ ludzie. ratując miasto a może i cały kraJ' zd'aje się, i w Łodzi enpeerowiec Wrób- ma. u. b. ~a?nego Zu~erta ze sł.użby wraz 
f k lewski stał się O'łośnym. z klerowlllklem oddZIału p. MafJanem Ła~ 

(lesze ciarzy, ~ÓJłzy jedynie uważają się od pożogi rewolucji komunistycznej, k.tó~ . o", budzińskim, których sprawy wojewódz-
p'dwołanyrlli " do "reprezentowania naro- ra miała rozpocząć się od pogrzebu , Rozpoczął s~voJ~ kafJe,rę ~ p, W., pU- two jednocześnie skierowuje do Prokt1fa. 
di':!.···; " wszystkićh i wszystko co nie idzie Rychlińskiego. , pllek pp. Kazmlerczaka l Zuherta, od torji Patlstwa 
ślep'o: po'd ich komendę miesza, z błotem, Przypomina .. Rozwój" tą zasługę zwalczania uzasadnionych strajków w 1'0- . 
wyleVJa', kubły pomyj, rzuca różne prze- władz łódzki~h; ktore "dla zabezpiecze- maszowie Msz., p6żniej, mi mo silnej pro- Jedym słowem nie udał się panom 
z~wi'ska na p08źczególnych ludzi obozu nia życia innych funkcjonarjuszy, wymo- tekcji pewnych panów, o której pomó- enpeerowcom Zubert. Zubert chciał zostać 
l~wi"cow'ego, a' gdy' to wszystko nie po- gły poprostu na chwiejnych i bez cha- WiOl)' je!>zcze. jak przyjdzie czas, został męczennikiem. więc na plenum Rady Miej
maga uderza się w ton hecy żydowsko- rakteru ministrach w Warszawie, za. wylany ze służby państwowej, i oczekuje skiej począł się ""swym krasomówstwem 
ni~mieckiej, tego ulubionego konika' "Pol- twierdzenie wyroku "na Engla". go kilka poważnych spraw sądowych p'opisywać, atakując Fundusz Bezrobocia. 
skidl patrjtitów". Ostatni "Rozwój" łódzM A więc to władze łódzkie wymogły O naduZycia. Panie Zubercit" nie oszukuj naiw rlych, 
ki zapałał wielką miłością do tych re- zatwierdzenie wyroku na Engla? Dobrze Po wylaniu Wróblewskiego, gdy Mi- wyleciał pan za inne rteczy z Fund. Bezr. 
prezentantów , władz administracyjnych, nam o tern wiedzieć. nisterstwo Pracy specjalnie, w porozumie- i masz la te sprawki dwie sprawy w są-
z rozkazu~ ~torych rozpędzono kondukt Otóż dzięki tym władzom łódzkim, niu z Zarządem Głównym Fund. Bezrobo- dzie. Gdy p. f:ubert nabrał tchu począł 
pogrzebo 'wy · Rychlińskiego. które wymogły zatwierdzenie wyroku cia, wydelegowało inż. KUliCZko.wskiego,/ swych kamratów partyinych męczyć o po-
-..: ; c 1. zachwytem rospisuje się o te m, śmierci na młodocianego Engla za zabój. długoletniego inspektora- pracy w ,Łodzi, moc w walce z Fund. Bezr. Nie wszystkim 
c.o.~.~ą. o~waga i jak się przysłużyli ci stwo prowokatora" nie funkcjonarjusza 'do Fund. Bezr. w Łodzi dla oczyszczenia to było w smak, gdyż Bednaiczyk był dla 
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KAROL' SULEJ. · " 7) 

(Dokończenie). 

;X~' M'ifilły godziny długie jak wieczność, 
ą. ~!!': ?J~iąż nie wracał. A , przecież mó~ 
wH",żę wróci niedług,o i nie z próznemi 
r~killtl.i. ,Czyżby ks~ądz~patro'n odmówił? ... 
mói ,ąOi~, wysilała zmęczony swój mózg 
l:pzs~ląGl;lan\l i ,biedna Kacprzakowa. ' Złe 
p~.~eszitda ,poc.zęły ją nawiedzać i stra~h 
mJoaetT\ p'rzęblegał po krzyżu. W głOWIe 
mącjłp . s'ię i hu.czało. Odchodziła od 
zlJlY.$łó,~. Kilkakrotnie jęła się łÓika', by 
nie upaść, bowiem oddawna cieroiała na 
o/adę },erca, które teraz waliło, jak' młotem. 
l\~l~P'~~~ nic wracał. Józio wydawał ostat-
l:Li.e)chniepia. , , ' 

:"' " Wfem dały s.ię słyszeć czyje~ kroki 
za oknem, po chwili głośne , ątrżepywanie 
nóg w sieni, wreszcie dyskretne pukanie 
we drzwi. 

Na 'odgłos pukania L<acprzakową 
ogarnął niczem niewytłumaczony strach. 
I J;l,stynktem , przeczuła, że to nie I(acprzak 
idzie. 

" , 'Orz\vi ućhy1iły się nieco i kOCIm f u
C'helll " 'wsunęła się do izby kuma BanaM 
stow:a. ' 

. ,-:-Dobry wieczór. A cóżło, kumcia 
sa.n~a, ~~ma) , It,ak pocierpku?" A gdzież 
tó kochany męiulek~ - pytała słodko. 

- A tak, sama. Wyszedł za iiltere. Rozdzierający krzyk matki zbudził 
sem. Jeno go patrzeć tak wróci - od- konającego chlopcznę. Józio drgnął cały, 
rzekła po chwili z trudem L<acprzakowa. uniósł swą płową główkę i otworzył sze-

-- Ach tak, za interesem - odparła roko jasne, nieprzytomne i półmartwe 
Banasiowa, zlośli wie się uśmiechając. - oczy. Spalone gorączką usta poruszyły 
Ładny interes, lepiej niech kuma nie za· się jakimś cichym, niedosłyszalnym szep
krywa., Albo to nie wiem o wszystkiem, tem. Nagle główka mu dętko opadła na 
widziałam na własne oczy. Ślicznie się poduszkę, w piersiach i gardle zarzęziło, 
kum spisał, niema co. Haflbę tylko na ciało wyprężyło się jak struna i Józio sko~ 
n,as sprowadził i na swój dom. Nigdym nał z wyrazem przestrachu w rozwartych 
SIę tego nie spodziewała po nim. , oczach. 

PO? wpływem tych kilk,u .zagadk?~ Czająca się po kątach noc wypełlła 
wych ~łow. Kacprzakowa skamlema~~. ~t~ niebawem i swym czarnym płaszczem 
rozumiała J~sz,cze, lep przec~u.ła, lZ z Jej otuliła dwa martwe ciała. a \ niezmącona 
mężem ,co~ SIę stało. ~a Je) ?t:vartych niczem majE'statyczna cisza śmierci za
z przerazema ustach zawlsto Jakles. pyta- leała izbę 
nie, a rozwarte, wy.chodzące z orbit oczy ." - . 

:j: 

patrzyły obłędnym wzrokiem. 
, Banasiowa jednak, nie przewidując 

zupełnie następstw swej nikczemnej misji, 
zapus.zczała głębiej jadowite żądło swego 
języka: 

- Tak, tak, . całego pokrwawionego 
zaprowadzili do cyrkułu, bo ukradł ŻyM 
dówce torbę z pieniędzmi 11a rynku. Wi
działam na własne oczy. 

Krzyk straszliwy, mrożący krew w ży
łach, rozdarł powietrze: . 

- O' Jezuuuu lIL 
Para ' wzniesionych rąk konwulsyjtlie 

zamajaczyła w mroku l KacprzakowR całym 
ciężarem swego ciała ,zwaliła się na podłogę, 
która głucho zajęczała pod nią. jakgdyby 
odczuła jej ból i rozpacz, ' 

Na drugi dzień dobrzę wyspana i syta 
opinja publiczna, przeżuwając smacznie spo
żyte śniadanie, dowiadywała się z miej
scowej prasy, będącej wyrazicielem jej 
poglądów, że: 

"Wczoraj w godzinach południowych 
niejaki Walenty Kacprzak dopuścił się 
zuchwałego napadu bandyckiego na rynku. 
Ofiarą napadu padła kupcowa F. Przed
borska. którą nikczemny bandyta w bru
talny sposób powalił na ziemię i zrabował 
torbę z pie,niędzmi, zawierającą około 30 
złotych, poczem rzucił się do ucieczki. 
Dzięki jednak ' przytomności znajdującej 
się podówczas na rynku publiczności, któ
ra rzuCiła' się w po'goń za uciekającym, 

policji udało się ująć zbrodniarza i odpro
wadzić do komisarjatu. , Pieniędzy jednak 
przy nim nie znaleziono. Przypuszczać ml
leży, iż Kacprzak miał wspólnika, Idóry 
ulotnił się z pieniędzmi, co zresztą wy
każe śledztwo. Pierwiastkowe dochodzenia 
wykazały, iż Kacprzak jest czlo wiekiem 
bez określenego zajęcia i że onegdaj wje~ 
ezorem w stanie nie trzeźwym napadł na 
dom szanowanych powszechnie i znanych 
ze swei działalności filantropijnej w na
szym grodzie, państwa Zapustowskich, do
magając się w bezczelny sposób pienięM 
dzy. Dopiero groźna postawa zebranego 
tam groni! osób zmusiła śmiałego opryszka 
do opuszczenia domu". 

A w kilka miesięcy później, tai sama 
prasa, z obowiązku dzie.nnikarskiego i spo
łecznego, zawiadomiła swą uczciwą opinję 
obywatelską, te: 

.. Sąd Okręgowy rozpoznawał wczoraj 
sprawę Walentego Kacprzaka, który w dniu 
4 stycznia r. b. dokonał w biały dzień na 
placu publicznym zuchwałego napadu ban
dyc,kiego na kupcową F. Przedborską 
i zrabował jej torbę z pieniędzmi, zawie~ 
rająca 30 złotych. Po przesłuchaniu świad
ków oraz krótkiej, lecz jędrnej przemowie 
oskarżyciela, sąd udał się na naradę, po
czem wyniósł wyrok, uznający Kacprzal{a 
winnym :zbrodni rabunku i skazał go na 
rok więzienia" . 
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niektórych nauczką, ale znalazł jednak go
rącego orędownika w Kaźmierczaku. P. 
Kaźmierczak począł smarować artykuliki w 
pewnym pisemku, które z powodu bojkotu 
kiosków, chłopców i opinji publicznej 
rozchodzi się w ilości znikomej w Łodzi, 
biorąc W obronę Zuberta. 

ŁODZIANIN 

O skandalicznym postępowaniu ma-I To prawo jednakie związków zawo-
gistratu w stosunku do bezrobotnych w dowycb zostało niespodzianie zakwestjo
magistrackich biurach talonowych i wypłat nowane przez Urząd Wojewódzki w Łodzi, 
"Łodzianin" pisał również już obszernie. któremu udało ~rogiemu stano~ 
Magistrat z p. Wojewódzkim na czele wisku obecnego magistratu wobec swoich 
zarabia na bezrobotnych, a jednocześnie pracowników, pozbawić związki zawodowe 
dosłownie szykanuje ich w swych biurach. ich praw dotychczasowych. Nowa pragma
Zażalenia bezrobotBych i rozgoryczenie ich tyka, spreparowana przez obecny magi
moZe pociągnąć wprost nieobliczalne, skut~ strat "narodowy", odebrała związkom za
ki, ale nie to im w· głowie dzisiaj. wodowym ich prawo ingerencji, - a rzeczą 

Zwrócił na to uwagę i zażądał ode~ jest właśnie charakterystyczną, że najbar
brania magistratowi wszystkich czynności dziej Województwo się domagało od Mini
zastępczych tow: Kowalski nil Z. O. F. B., sterstwa Spraw WewnętrznyctJ, by odebrać 
lecz przegłosowano go, choć sami wielko-

5 

pracownikom te icb prawa, które oni zdo
byli z trudem po długiej i ciężkiej walce. 

Stało si«:, jak chciało Województwo,
nie pomogły interwencje związków za
wodowych i ich rozumne argumenty. Zwy
ciętyła manja wielkości biurokratów. 

Magistrat "narodowy" może być 
wdzięczny Województwu, ale związki za
wodowe pracowników samorządowych wy
robiły sobie o tern wszystkie m zdanie na
le~yte: Województwo dział. na szkodę 
związków zawodowych! 

A więc Fund. Bezr. funkcjonuje skan~ 
dalicznie, Zuber t jest niewinnym itd. itd. 
Co drugi numer pisemko owe udziela votum 
nieufności przewodniczącemu inż. Ku
liczkowskiemu, sekretarzowi tow. Urbacho
wi, że aż na śmiech si~ zbiera. Temi 
votami nie wybielicie panowie Zuberta, 
sąd jeszcze ma głos, i opinja publiczna 
też. • 

Zarząd Obwodowy Fund. Bezr. w 
,Łodzi wyśmiał się z waszych nieufności 
i uchwalił podziękować kierownikowi za 
-gprężyste kierowanie akcją zapomogową, 
jednocześnie na wniosek tow. Kowalskiego 
zażądać od fQagistratu m. Łodzi, aby su
miennie spełniał swe obowiązki, wynika
jące z ustawy. 

r'lądcy magistraccy, przycisnięci do mUnI, 
przyznali, i,e Fun<~. Bezr. ma rację. 

Mali i niepoważni ludzie udzielają 
vota nieufności, tak, jak gdyby z nimi się 
ktoś liczył i na serjo brał. Śmiech i współ
czucie tylko n,as ogarnia. Pr1ypominają 

· scenę. w której Zagłoba ofiarował Nider
landy Szwedom. przeczytajcie sobie panowie 

w W AŻNEJ SPRAWIE. 

ten fragment na zakończenie. 
J. Z. 

1Jlna[ja gO~JO'af[n krajn a lamOfl~'J mjej~kie. 
Przemówienie tow. A. Rapalskiego w debacie 
budżetowej na posiedzeniu Rady miejskiej. 

(w skróceniu.) 
Zdajemy sobie doskonale sprawę z 

niesłychanie ciężkiej sytuacji w jakiej 
kraj się znajduje. Nieulega najmniejszej 
wątpliwości, iż ta ciężka sytuacja gospo
darcza odbija się nadzwyczaj ujemnie 
nietylko na życiu gospodarczem kraju, 
lecz również na gospodarce samorządów. 
Niewłaściwie omawiałbym sprawę gdy~ 
bym twierdził, że ten ogrom bezrobocia, 
zastój w przemyśle, nieuderza swą siłą 
finansową w stronę samorządów. W 
ogólnym łańcuchu gospodarki państwo
wej, - samorządy miejskie są jednym 
z tych ogniw, które tworzą to twórcze 
życie państwowo-społeczne. Dlatego też 
wszelkie wstrząsy ekonomiczne kraju 
dotkliwie odczuwają gminy miejskie i 
tylko pod tym k~tem widzenia będziemy 
omawiali dzisiejsze oszczędności magi
stratu. 

Powstaje tylko pytanie czy te osz
czędności, które często się odbijają na 
najniewinniejszych istotach, które nieraz 
&,odzą w życie i w zdrowie mieszkańców 
Sil celowe? 

Jakie instytucje magistrat 
likwiduje. 

Likwiduje się 200 łóż e w spitalach 
(Głos: 300) - jeszcze lepiej, likwiduje 
się szkołę i internat dla dzieci moralnie 
zaniedbanych, która powstała z takim I 
trudem, likwiduje się seminarjum nau~ 
czycielskie, ulega likwidacji szkoła pra
cy (Głos: jest), wiemy, źe jest zapowie~ 
dziana likwidacja tej szkoły na pierwsze~ 
go lipca, jeżeli zostawicie tą instytucję 
czego się domagamy, potępiać za to pa
nów nie będziemy. Likwidujecie łaźnię 
ludową, sanatorjum dla dzieci grużli
czych. T o nie jest system racjonalnej 
gospodarki miejskiej. Panowie nam po~ 
wiecie: trudna sytuacja gospodarcza. 
Tak, jest ciężko, mówiłem o tern na 
wstępie. Zdajemy sobie sprawę z tej 
ciężkiej sytuacji i byłbym demagogiem, 
gdybym powiedział, że te działy można 
jeszcze rozszerzyć. Ale ja wskażę na~ 
stępujący fakt: jeżeli miasto niema gro
sza na utrzymanie internatu dla dzieci 
moralnie zaniedbanych i te biedne istoty 
wyrzuca się na bruk, które wychowuje 
później ulica; nie macie pieniędzy na 
sanatorjum dla dzieci lekko gruźliczych 
- pytam się przeto, jakiem prawem da
jecie podarunki kosztem miasta ludziom, 
którzy nic wspólnego nie mają z naszym 
krajem, a które to sumy wynoszą miłjo
ny złotych~ 

Wyrzucone mi1jony - prezent 
"farbowanym szwajcarom~(. 
Dzięki uprzejmoscl p wiceprezy~ 

~enta Groszkowskiego dostały mi się do 

rąk bardz. charakterystyezne dokumen~ 
ty, a mianOWICie: odpisy aktów rejen
talnych, zawartych dnia 23 października 
1925 roku w Grand Hotelu, kiedy obej~ 
mowało obecne Towarzystwo Akcyjne 
Elektrownię łódzką. Na zasadzie tych 
dwuch dokumentów stwierdzam ciekawą 
rzecz, mianowicie. że miastu należy się 
od elektrowni 2400 000 złotych z fun~ 
duszu odnowienia za rok 1924 i tą sumę 
miasto zgodziło się wypożyczyć elektrow
ni na dwa lata z oprocentowaniem za
ledwie Banku Polskiego. 

Pomijam fakt procentów, stwier
dzam tylko, że jeżeli ktoś ma do swej 
dyspozycji takie kolosalne sumy, niewol~ 
no mu czynić oszczędności kosztem 
zdrowia niemowląt i całej ludności mias
ta, które to sumy oszczędnościowe wy
noszą mały odsetek w porównaniu z 
udzieloną pożyczką; niewolno udzielać 
pożyczki tym, którzy i tak się dobrze 
obłowiłi na majątku miejskim zabierając 
elektrownię- Odczytam panom akt rejen
talny. Repertorjum Nr. 13124 par. 7 tego 
aktu brzmi jak następuje: 

"W skazani w komparycji niniejszego 
aktu przedstawiciele Łódzkiego To
warzystwa Elektrycznego Spółki Ak~ 
cyjnej, oświad qają w imieniu tello 
T owarzystwa, iż obowiązują się do 
przekazania będących własnością gmi~ 
ny m. Łodzi na rzecz tejże gminy m. 
Łodzi następujących sum: sumy dwa 
miljo.y czterysta tysięcy złotych 

• z funduszu odnowienia Elektrowni 
Łódzkiej, którą to sumę gmina 11l. 
Łodzi otrzyma najpóźniej za dwa 
łała od dnia dzisiejsze.o; suma ta 
znajdująca się obecnie na rschnku cze
ko N'ym Elektrowni Łódzkiej w Oddzia
le Łódzkim Banku Gospodarstwa Kra~ 
jowego, po uprzedniem przeniesieniu 
jej na ruchunek depozytowy tegoż 
Banku, ulega niezwłocznemu przepisa
niu na własność gminy m. Łodzi i po~ 
zostawać ma w ciągu jednego roku w 
dyspozycji Ministerstwa Skarbu z wa~ 
runkiem: że po upływie jednego roku 
od dnia dzisiejszego Łódzkie Towa~ 
rzyatwo Elektryczne będzie miało 
prawo sumę' tę w całości lub w 
częSCJ otrzymać na przeciąg czasu 
nie dłużej jednego roku tytułem po~ 
życzki od m. Łodzi, za przedstawie
niem gwarancji bankowej i z obowiąz~ 
kiem płacenia miastu Łodzi procentu 
w wysokości aktualnej, w chwili pła
cenia, stopy procentowej dyskonta 
Banku Polskiego, powiększonej o dwa 
procenty." 

(Dok. nast.) 

Województwo przeciw związkom zawodowym. 
Związki zawodowe pracowników łódz- związków ingerowania w kwestjach umÓw, 

k'iegtt. magistrat~ ugruntowały. swoją eg~~-I płacy, a~gażow~n!a, .zwalniania i redukcji 
stenCję za czasow poprzednte] rady mieJ- pracowmków mle]slnch. 
skiej, która przyznała pracownikom prawo Prawo ingerencji przysługiwało wszyst
współllracy z magi~tratem we wszystkich kim organizacjom zawodowym, bez róinicy 
sprawach, dotyczących stosunków umow- ich przynależności partyjnej i nie było 
nych między samorządem a jego funkcjo- wypadku, by rada miejska lub magistrat 
narjuszami. Ten dobry stosunek między postawiły to prawo pracowników pod 
miastem a jego pracownikami był honoro~ znakiem zapytania. Przeciwnie tak magi
wany także pr7ez władze państwowe, nie strat, jak i rada miejska uznawały prawo 
tylko przez łódzkie Województwo, ale związków zawodowych w swoich uchwa
i przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, łach, a nawet w pragmatyce służbowej 
które nigdy nie kwestjonowało prawa tych funkcjonarjuszów samorządowych. 

PO ZJEŹDZIE MŁODZlEZY ROBOTNICZEJ. · 
Przed paru tygodniami obrad.Jwał 

w Warszawie I zjazd kół młodzieży ro
botniczej przy Towarzystwie Uniwersy
tetu Robotniczego. Sprawozdania wyka
zały pomyślny rozwój młodziutkiej orga
nizacji ożywione debaty ' nakreśliły pro
gram działania; stała obecność na zjeź
dzie przedstawicieli Partji, Zw. zawod. i 
TUR-a podkreślała wagę sprawy. 

Nie wiem atoli, czy opinia partji 
całej :- coprawda zajętej bardzo różne~ 
mi sprawami - doceniła należycie o
gromną doniosłość nowej organizacji. 

Czy mam tu wyłuszczać raz jeszcze 
znaczenie organizacji młodocianych? Ty
le, tyle mówiono o tem na wszystkich 
zjazdach partji i TUR-a! Tyle wzdycha
no do organizacji młodzieży, której właś
ciwie prawie nie było "Silna jest ta 
part ja, która ma młodzież za sobą" -
mówiono. "Popatrzcie na chadeków, jak 
się krzątają dokoła terminatorów, jak 
budują im domy, zakładają ogniska i 
place gimnastyczne'" "Popatrzcie na ko~ 
munistów, jak dbają o "Komsomołec , li
czący w Rosji pono miljony członków i 
będący rezerwuarem nowych sil dla ru~ 
chu: a w Polsce, jak się uwija "Z.M.K. CI 

- Związek młodzieży komunistycznej! 
A u nas - głucho o młodzieży" 

Drudzy dodawali: . 
Musimy robotników wychowywac 

od lat młodych w socjalizmie. Z klery
kała (za młodu), indyferenta, lub zgoła 
chuligana dobrego socjalisty nie będzie. 
Najstarsi, najortodoksalniejsi marksjści 
K autsky) coraz większy nacisk kładą na 
kształcenie nowego człowieka~socjalisty, 
gdyż przed robotnikiem piętrzy się coraz 
więcej, coraz trudniejszych zagadnień 
twórczych. Faza destrukcyjna (rozwala
nie starych monarchji reakcyjnych) 
przeszła w fazę konstrukcyjną - prze~ 
pajania demokracji treścią socjalistycz~ 
ną. Nowi robotnicy, nowi ludzie są tu 
potrzebni, wszechstronnie rOZWInIęci. 
Stąd tyle książek socjalistycznych o no
wym człowieku (np. "Neue Menschen" 
M. Adlera). Stąd szybki wzrost socj. 
pracy oświatowej i t. d . 

Tak mówiono. Mówiono tyle razy. 
TUR, na swoim I zjeździe (w War

szawie) odrazu. stanął na stanowisku, że 
praca wśród młodzieży jest rzeczą naj
ważniejszą. Wszystkich więc sil dołożył 
aby dźwignąć to nowe wielkie dzieło -
przy wydatnym współudziale tow. aka
demików. 

Praca ta została poważnie zapo
czątkowana. Zjazd młodziezy pokazał 
że owa tak żywo i wymownie omawiana 
i oczekiwana organi,zacja już jest. Przy~ 
najmniej w kilk';1 miastach organizacja 
młodzieży przedstawia się już nieile. 

T eraz więc part ja i związki winny 
wysnuć konsekwencje! To znaczy dopo
módz młodej organizacji wszystkimi 
możliwymi sposobami, nie żałując wy
siłków i wydatków. Ciężkie czasy - to 
prawda. Ale tu, w organizacji młodocia~ 
nych, budujemy przyszłość ruchu robot
niczego. Niernasz w przyszłości w Polsce 
silnej partji, mogącej sprostać swym ty
siącznym zadaniom w państwie i gminie, 
jeśli nie przygotuj'emy kadr~w nowych 
ludzi. Każdy komitet partyjny, każdy 
związek zaw., każdy oddział TUR~a lub 
kooperatywa powinny postawić z całą 
siłą na porządek dzienny swych najbliż
szych posiedzeń sprawy: jak dopomóc 
rozwojowiZorganizacji młodocianychI 

Jest teraz pewien ważny moment 
psychologiczny. W niepodległej demo
kratycznej Polsce i robotnik młodociany 
budzi się do życia duchowego - to fakt 
niewątpliwy. Szuka zadośćuczynienia 
swym porywom i pragnieniom już to u 
komunistów, już to u chadeków, już to 
w "Sokole", albo w "Y mci". Cząstka 
tylko grupuje się koło nas. Czy mamy 
być ostatnimi? Czy mamy zabrać się do 
pracy wówczas, gdy ostatni młodociany 
znajdzie sobie naukę, pomoc i rozrywkę 
w obcych lub wrogich organizacjach? 

Robimy rzecz wielką. Ci - pionie~ 

rzy - którzy kładą fundament. naszej 
Qowej budowli, niech czują, że ich pra
ce śledzi z głębokiem zrozumieniem cała 
Part ja i wspiera ich czem może. 

Trudności naturalnie są. Tkwią one 
np. w konieczności opracowania giętkiej 
elastycznej metody działania. Zjazd mło
dzieży to dobrze zrozumiał. Na samych 
wykładach o marluizmie daleko się nie 
zajedzie - zwłaszcza z młodzieżą po
wojenną. Zawsze mi stoi łotewski przy
kład przed oczyma: organizacja była 
drobna, dopóki miała charakter , czysto 
ideologiczny, ale gdy tow. Br. Kalnin 
zorganizował związek sportowy, - pra
wie cała młodzież robotnicza Rygi wło
żyła kaski uniformowe związku; nawet 
młodzież komunistyczna pono opuściła 
szeregi swej organizacji. Obchody, wy
cieczki, sporty, chóry, muzyka, teat~y, 
nauka przedmiotów życiowo i zarobko
wo potrzebnych itp. oczywiście winny 
stanowić podstawę życia organizacyjnego. 

Dalej kwest ja ochrony młodzieży 
przed wyzyskiem, - kwest ja pracy, pła
cy, hygjeny mieszkań i warsztatów itd. 
T rudność tu polega na tern, że organi
zacja młodzieży TUR. jest organizacją 
kulturalną i nie zajmuje się walką poli~ 
tyczną i socjalną. T ymczase~ - tak, 
jak koledzy na Zachodzie - nasi mło~ 
dociani muszą prowadzić walkę o ustawy 
ochronne, o korzystniejsze warunki pra
cy itd. Stąd konieczność koordynowania 
pracy naszych kół młodzieży TUR-a ze 
związkami zawodowymi. Walka z rze
komym "patrjarchalizmem" i .. patronac~ 
kiemi" tendencjami chadeckich organiza
cji terminatorskich może być bardzo 
wdzięczna_ 

Slowem trudności jest wiele. Ko
nieczne jest np. stworzenie czystej mo~ 
ralnej atmosfery w or~anizacji, wysqkie
go poziomu etycznego. Inaczej - cokol
wiekby się dało ujemnego powiedzieć o 
młodzieży powojennej - młodzieży, 
zwłaszcza tej najlepszej, naj cenniejszej 
w organizacji nie będziel Bez porywu, 
uczucia niema młodzieży. Tem się tło
maczy pewne powodzenie komunistów, 
rzucających naiwnej młodzieży wielkie 
perspektywy wielkich przewrotów. 

Gdy w sierpniu ub. r. byłem w 
Brukseli na obchodzie 4O-lecia bratniej 
partji belgijskiej, part ja pokazała gościom 
zagranicznym i weteranom partji to, co 
miała najpiękniejszego - młodzież' 
Młodzież, masowo idąca za part ją ro
botniczą. Siedzieliśmy - goście; zarząd 
partji i weterani - na ławkach, pousta
wianych na największej ulicy bruksel
skiej. A przed nami ze sztandarami szły 
dzieci robotnicze i młodzież ze wszelkich 
robotniczych zakątków Belgji. Od litery 
,.A" - Antwerpji - poczynając. I każ
da mijająca nas grupa wesoło witała 
nas ukłonami. Grzmiały z potężny.ch 
schodów wejściowych sąsiedniego gma
chu muzyki robotnicze. Bez końca szły 
organizacje dzieci i młodocianych. A na 
czele każdego okręgu miejscowy poseł. 
W pamięci pozostała mi rozbawiona 
grupa wycieczkowa z gitarami przez 
ramię. A starzy, weterani, założyciele 
partji patrzyli na tych, którzy przyjdą 
po nich - na swe dzieci i wnuki. I part ja 
była dumna - nietylko ze ,swej przesz~ 
łości i teraźniejszości, lecz także ze swej 
- przyszłości. 

A Niemcyl A Austrja! Ileż to wy
tężonej pracy, wśred młodzieży robot
niczej! 

My, w Polsce, mamy najwięcej do 
zrobienia. Im trudniejsze są zadania 
partji, tembardziej potrzebujemy mło
dzieży. Mamy ją oddać chadekom, lub 
komunistom, lub zgoła alkoholowi i roz~ 
puście? Naszych następców? 

Tylekroć skarżyliśmy się na brak 
organizacji młodocianych. Teraz - raz 
jeszcze - ona jestl Ogarnia tylko oba
wa, czy będzie to robota trwała? czy się 
nie urwie z największą szkodą dla ruchu? 

A stąd wielki obowiązek czynnego 
poparcia naszych młodocianych pionierówI 

K. Czapiński. 
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laji[ia kaliskie Drzed leimeDl. 
Wa r sz a w a. Związek posłów PPS 

wniósł przed rozpoczęciem posiedzenia 
Sejmu interpelację do ministra spraw we
wnętrznych w sprawie krwawych zajść 
w Kaliszu. Min. Raczkiewicz oświadczył 
gotowość udzielenia natychmiastowej od
powiedzi. Tow. pos. Gardecki odczytał 
czytał interpelację. która stwierdza, że 
władze administracyjne w Kaliszu nie oka. 
zały dostatecznego zrozumienia sytuacji. 
Zamiast taktownie i spokojnie wyperswa
dować bezrobotnym bezcelowGść burzli
wych manifeśtacyj. wysłały przeciwko tłu
'mowi policję. która sprowokowała swoje m 
zachowaniem si~ rozruchy. Wobec tego 
interpelanci zapytują ministra spraw we· 
wnętrznych. czy znane mu są te wypad~i 
i czy gotów jest pociągnąć do odpowie-
dzialności winnych. . 

W odpow'iedzi minister spraw we
wnętrznych p. Raczkie9licz opisał przebieg 
zajść. stwierdzając. te nikt nie zosłał za
bity. Ofiary tak po stronie tłumu jak i po
licji są stosunkowo lekko ranne. Ranny 
został burmistrz i 7 policjantów, oraz około 
30 osób z tłumu. W sprawie całej prze
prowadzi śledztwo sąd. 

, W tem miejscu na ławach komunistów 
podnos'zą się okrzyki: burtuazyjna spra-
wiedliwość! . 

Po przemówieniu ministra Sejm uchwa
. łił przyjąć jego wyjaśnienie do wiadomo
ści bez dyskusji. 

W tym momencie wybucha ponowna 
burza na ławach lewicy. 
n n izum'p gngTT···'· .. n .......... nnn .. 

Akcja s~piegowska 
na Górnym Śląsku. 
Obserwacje prowadzone już od 

dłuższego czasu przez władze polskie 
wykazały istnienie na Górnym ŚJąsku 
organizacji wielkiej liczby osób uprawia
jących systematycznie długotrwały szcze
gółowy .wywiad na rzecz państwa ościen
nego. Jak stwierdzono na podstawie au
tentycznych dowodów rzeczowych osoby 
te udzielały władzom ościennym informa
cji zarówno wojskowych jak i politycz
nych. które w interesie państwa Polskie
go winne były być zachowane bezwarun
kowo w tajemnicy. Osoby te posiadały 
przeważnie obywatelstwo polskie. Na 
podstawie posiadanego bardzo obfitego 
materjału prokurator przy sądzie okręgo
wym wydał rozkaz aresztowania 15 osób 
podejrzanych o szpiegostwo i zdradę kra
ju oraz zarządzenia rewizji u całego sze
regu osób prywatnych i w biurach pew
nych organizacji politycznych. 
uaiaes~ ___ a _____ u! ___ 2 ___ 2! __ .ass.sa: __ 2_SS •• 2. __ &.2 .AU 

Zagadkowa śmierć 
tow. Bohowicza 

przewodniczI!lceco komitetu P. P. S. 
w Merlióskich chutorach pow. 

Stolióskiego. 

Przed kilku tygodniami przyszedł do 
nas pieszo o godz. 9-ej wiecz. tow. Bo
howicz Bazyli z chut. Merlińskicb, odda
lonych o 80 klm. od Łunińca z prośbą, 
aby go wziąć w opiek~, gdy t policja wy
grata mu, że go zabije, grozi mu dalej 
skuciem w kajdany i aresztowaniem, jeże-

nistracja traktują nas ;ak zbirów". Oświad
czyliśmy im. że będziemy w tej sprawie 
interwenjowali w starostwie. Założony ko
mitet zarejestrowahśmy w starostwie Sto
lińskiem. Dalej powiedzieliśmy im. iż 

Wszystkie glosy padły na listy, 
wysunięte przez Radę związków zawo
dowych w Krakowie. Socjaliści ~'zostali 
wybrani jednomyślnie przez ludność ro~ 
botniczą Krakowa. 

członkowie komitetu mogą się zbierać. na wwz;ecv:;;:v:vJ'JVV':XXX)()1wwO~.3W0w~X-9uu!NNJ 

Zduńska Wola'. mocy istniejących przepisów, bez żadnych 
uprzednich zawIadamiań o tern policji. 

W niedzielę, 7 lutego tow. Bohowi~z (Korespondecja własna). 
zwołał zebranie członków P.P.S. Na ze- Jednym z nielicznych miast Polski 
branie to wdarło się 6-ciu uzbrojonych gdzie najostrzejszy ~ryzys przemysłowy 
policjantów (pisaliśmy o tern w "Robotni- już przeminął, jest Zduńska-Wola i naj. 
ku"), członków komitetu rozpędzono przy blisze okolice, zamieszkałe przez tkaczy: 
pomocy kolb j szturchańców. Ludzie się me~hanicznych i ręcznych-chałupników. 
rozbiegli. Tow. Bohowicz wraz z drugim Od stycznia r. b. cały szereg fabryk zo
uciekali w stronę lasu. Komendant policji stało uruchomionych i do dnia dzisiejszego 
zaczął do 11icb strzelać. Dwuch tych Judzi z górą 900 rob. znaluło zatrudnienie. Lecz 
aresztowano. Po dwuch dniach dowiedzie· trudne były warunki. Przemysłowcy oba· 
liśmy się. że 'aresztowany tow. Bohowicz laJi ośmiogodzinny dzień pra .. y, nie sto
"sam się zastrzelił''. pozostawiając nawet sowali się do cennika, a szczególnie w tkal. 
"testament". .giach zarobkowych, bo fabrykanci wyra-

• Od 5·ciu lat pracujemy na Kresach biający na własny rachunek lepiej płacili. 
wschodnich, nie pamIętamy jednak wy. jednak przy długiej i ciężkiej pracy ro
padk:u, aby chłop poleski strzelał do sie· botnik mało zarabia i niejednakowo. Wo
bie. Nikt wokoUcy nie wierzy w to "sa- bec te20 Klasowy Związek Włókniarzy, 
mobójs1wo". Starosta janiszewski oświad· w porozumieniu z enperowcami i chade
czył: .. Ja więcej wierzę ' pOlicjantowi, niż karni w styczniu r. b. wysławił żądania 
n20 chłopom". Zresztą mówi. ~e on jest przedewszystkiem dostosowania płac do 
wiew inny w tei sprawie, gdyż okólników obowiązującego cennika i ujednostajnienia. 
poufnych do siebie nie pisze, a przysyłają Przemysłowcy zasadniczo zgodzili się na 
JIlU je "z góry·t. ..Testament" ów jest pi. żądania i nawet odbyła się w pierwszych 
sany dość dziwnie, pomiędzy poszczegól- dniacb lutego pierwsza kQnf. i uzgodniono 
nemi słowami widzimy tam odstępy po 1 cennik na kilka artykułów. Lecz na na
i więcej cm. Posłaliśfny lekarza na miejsce stępną konferencję fabrykanci nie przyszli, 
i jedne~o z ~złonków ~artjl n~ ~ledztwo.. wobec czego zawoaowe organizacje włók-

~~e wIemy, czy lc.h poh~la dopuścI niarzy proklamowały ' na 8 Jutego strajk, 
n~ ml.eJsce wy~adku. WIce-woJe.w.oda Ży- który objął te wszystkie tkalnie zarobko
mIrskI t~.lefonuJe nam, źe "o.kól.mkl można we nie stosujące się do cennika, Nato. 
ol1~ołać. Tak wygląd~ ZyCH: nasze ~ I miast nie było strajku w fabrykach, które 
wOlewódz!~~e p. Młod_zl~nowsklego. Żą- płaciły podług cennika. 
~amy reWIZJI .tych ~kolrylk~w. surowego Wobec jednolitego frontu robotników 
sledztwa w t~J spraWIe .. Sm:erć za~ad~owa fabrykanci zgodzili się na konferencję 
to",:. B0ho'ł11~za ~USl być wY13śm0t.ta. i poszli na ustępstwa. Po czterech dniach 
WSie c~łe stwierdzaJą, .że .tow. BohoW1C.Z strajk został zwycięsko zakończony. Ogól
padł o.flarą teroru pohcyJnego za organl- nie uzyskana podwyżka iest dość znaczna 
zowame P. P: S. r" • i średniO wynosi około 30 proc. w zależ-

Stanl~ław \\ ohckl, poseł na Sejm cościach artykułu. 
mu tcS!SS!E2Z.21 .. iS!t! .. SSSlL.!Cm.!.!._m_S!..C!.ZE.JSb.lS Większość fabry k idzie na dwie 

, zmiany i ośmiogodzinny dzień pracy jest 

lall~d K!lłJ [bOly[b PllY Pfa[y prawie wszędzie utrzymany. Żeby tylko 
q Uł . ' obecne uruchomienie trwało jak najdłuiej. 

We wtorek, dnia 23 lutego 1926 r. 
odbyło się ' pod przewodnictwem tow. 
Kałużyńskiego posiedzenie Zarządu Ka· 
sy Chorych m. Łodzi. 

Na wstępie ~ obrad rozpatrywane 
były wnioski poszczególnych Komisyj w 
sprawach bieżących, a w szczególności 
dotyczące zakupu artykułów dla aptek 
Kasy Chorych. 

W komunikatach Przewodnicz"cy 
podał m. in. do wiadomości o odbyciu 
się w dn. 18 b. m. konferencji w Mini
sterstwie Pracy i Opieki Społecznej w 
sprawie przyznania kredytów Kasom 
Chorych z funduszów rezerwowych Za
kładu Ubezpieczeń od wypadków i in
stytucyj ubezpieczeń emerytalnych, ist
niej"cych na terenie b. zaboru pruskiego 
i austrjackiego. podkreślając iż realnych 
wyników oczekiwać należy w ciągu kilka 
tygodni. 

Pozatem dakonane zostały wybory 
2.go członka Komisji Dyscyplinarnej z' 
ramienia Zarz"du Kasy dJa spraw ·z le
karzami. 

Posiedzenie zostało zakończone po 
omówieniu całego szeregu spraw bieżą· 
cych i wyczerpaniu porządku dzieanego. 

Podajemy smutny fakt, jaki się wy
darzył w miejscowem gimnazjum państwo. 
wem. Jeden z uczni za rzekomo złe spra
wowanie się został wydalony, a będąc 
niezadowolonym, udał się wraz z innymi'do 
dyr. igroziłfrewolwerem, uprzedn io z drugim I 
uczniem synem posła poprzecinawszy druty 
elektrycznych dzwonków. syn pana posła 
jednak nie został zwolniony. Wydalony 
uczeń w dodatku napadł jeszcze raz na 
ttauczycielkę, podobno takte groził rewol
wer.em. 

Władze szkolne winny zająć się tą 
sprawą, by wyświetlić. gdzie leży przy
czyna zła.' Czy powodem łych smutnych 
zajść nie była czasem sensacYino-krymina-; 
listyczna literatura. 

. W ładyslaw Przyłęcki. 
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Z ŻYCIA PARTJI. 
Dnia 1 marca o g. 6 wlecz. 

w lokalu O.K.R.P.P.S. Kon
ferencja międz7dzielnicowa 
z udziałem tow. ministra Br. 
Ziemięclliego. 

aada Naczelna P. P. s. 

gow.,j Nr. 31. odbęd:ri., się Konf~r.,ncia dzidnico
wa z następującym porządki.,m dziennym: 

I) Wybery now.,jto Komit.,tu 
2) Referat polityczny. 
g) Wolne wnioski. 
Ze :względu na ważność spraw obecność 

wszystkich członków dzidnicy koni.,czna. -
I Komil.,t. 
Dzielnica Córna. 

W ni.,dzielę. dnia 7-r;0 merca r. b. o codz. 
10 • .,j rano punktualnie, w l.k.Ju dzielnicowym 
przy ul. Suwald:i.,; L. I, odbęd:ri., się Koafe
rencja członków d;zielnicy. 

Ze wz:l" du na ważność spraw wzywa sj~ 
wnYAtkicb członków dzidnicy do b.,zwzcłędn.,go 
i punklualne:o przybycia. Komit<ot. 

Dziel_ica Czerwona. 
\V ni.,dzi<ołc:, dnia 28 b. m~ o codz. 10 rano 

w lokalu dzielnicy Czerwon.,j, przy ul. Wólczań
IIkiej Nr. 196 odbędzi., się ocólDe z.,branie czlon~ 
ków. 

Na porządku d:riennym sprawozd.ni., i wy
bory nowelO komitetu dzielnicow.,co. 

Prosimy o punktualne i be:rwzclędn., przy-
byci.,. Komit.,t. 

\V ~obot<:. 27 b. m. o lodz. 7 wiecz. zebra
ni., młoda.ieży, na które m wyclo8Zony będzie 
prz.,z tow. E. Ajnel'kicla wykl.d n. temat: .. S~ 
ejali:rni". 

Tow. J. Wojdan złożył na łańcuch 
prasowy zł. 5.- i prosi tow. Lucjana 
Stępczyńskiego o złożenie odpowiedniej 
sumy. j. Wojdan. 
• · ••••••••••••••••••••••••• u ..................................... . 

Z życia T. U. R. 
Siedziba w lokalu własnym przy ul. 

Narutowicza 50, tel. 35-65, 
Sekretarjat czynny codziennie od 

5-8 wiecz. 
Zarzl!ld T. U. R. zawiadamia: 
28 lutego (.r. b. o godz. 11 rano

poranek w Teatrze Miejskim Kursów 
Sem. T. U. R. 

5 marca r. b. Sala T. U. R. Naru· 
towicza 50 o godz. 6' m. 30 odczyt J. 
Krzesławskiego na t ... Wielka rewolucja 
francuska a rosyjska. . 

Odczyty T. U. R. 

Piątek 
26-11 

g. 7 w. 

Sobota 
27·11 

g. 7 w. 

dla waz7stkich: ' 
Dziejnica Prawa Kopernika 45 
inż Leyberg na t. "Chemja ży
cia codziennego". 
Dzielnica Bałuty Aleksandrow-
ska 39. J. SaJomonowicz na t. 
"O pieniądzu". 
Dzielnica Lewa Juljusza 28, J. 
K. Urbach na t ... Liga Narodów 
a Polska". , 
Dzielnica Widzew Rokicińska 
54, K. Hartman na t . .,Krytyka 
parlamentaryzmu" . 

Piątek Dzielnica Prawa Kopernika 45. 
S·lIł l. Kieler na t. "Rozwój parła

g. 7 w. mentaryzmu w Europie". 
Sobota Dzielnica Ziejona Targowa 31. 

6.1II inż. Leyberg na t. "Chemja ży-
g. 7 w. codziennego". 

Baczność młodzież I 
Wydział Mł. T. U. R. dz. "Bałuty rL 

pf7.yjmuje zapisy do istniejącej sekcji ko
larskiej. członkiem sekcji może być jedy
nie członek Wydz. Mł. T. U. R. Zapisy 
przyjmuje tow. Grabowski w środy i piątki" 
w lokalu dz. "Balu ty". Aleksandrowska 39. "i""" 'i' lA' i lU h" i-i' U D U S 'i"" Ci :ui' i». li' li. Ii li ii i i. Iii Q 

Różne wiadomości. 
80 miljonow wynosi ludność Japonjt 

li będzie pracował wP. P. S. 
Nie braliśmy tego na serjo, przy· Wynik wyborów do 

puszczaliśmy, :te wiele jest wtem przesa-· przemysłowego 
sądu 

14 i 15 marca b. r. w lokalu Zwilllzku Pol
.kich Po.lów Socjali.tycznyeh, odbędzie lię pOlie
dzenie Rady Naczelnej P. P. S. 

Pocz,tek obrad o rodz. 10 rano. 
Sekretarjat Generalny 

C.K.W.P.P.S. 

Wedle japońskich danych statystycz~ 
nycb. wynosi roczny wzrost ludności 
w Japonji 754.000 obywateli. Całkowita 
liczba obywateli wedle spisu ludności 
z listopada 1925 r. wynosi w Japonji 
59,736,704, a w Korei /8 milj., ogótem 
więc okolo 80 milj. Jest więc Japonja 
jednym z najbardziej zaludnionych krajów 
na świecie. - W r. 1924 urodziło się w 
.JaponJ·i 1.998,520 dzieci. to znaczy, że CO 

dy. W dwa tygodnie po tem tow. Boho-
wicz wraz z drugim towarzyszem przyszli W Krakowie 
znów do nas pieszo, oświadczając, że mu- / 
sieli iść bocznemi drog·ami, gdyż policja Socjaliści wybrani jednomyślnie. 
węszyła ich. Przynieśli oni w rękawie za· W niedzielę odbyły się w Krako-
szyty protokół organizacyjnego zebrania wie wybory asesorów i zastępców sądu 
komltetetu P. P. S. Wyśmieliśmy tych przemysłowego, oraz asesorów sądu a
"konspiratorów". oświadczając im. że pelacyjnego. Udział głosujących był 
przecież żyjemy w Państwie demokratycz- znaczniejszy, niż przy ostatnich wybo
nem. że Part ja nasza jest part ją legalną, rach, . co świadczy bardzo dodatnio o 
że mamy 2-ch ministrów w Rządzie. To- uprawnionych do głosowania robotnikach 
warzysze ci odpowiedzieli nam: "u nas zatrudnionych w zakładach przemysło
na, wsi inaczej; nazywają nas bolszewika- wych, którzy tłumnym i udziałem w wy· 
mi, bandytami i buntownikami. Mówią. że borach wykazali zrozumienie waźności 
toW. Wolicki jest hersztem band na Kre- sądu przemysłowego i jego składu oso
sach. Każdy policjant. sędziowie j admi- bowego. • 

\J D_Ielnica Kozin:rr-~abieftiec 
Dnia 28 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 

dzielnicowym. przy ul. L.,tniej Nr. 1 odbędzie aię 15 sekund narodziło się jedno dziecko. 
uroczysta akademja z okuji trzechl.,cia istnienia Zgonów było okolo 1,200,000. Japonja 
Bibljot.,ki Robotnicz.,j im. Ludwika Waryński.,go. wraz z Koreą zajmuje obszar 628,750 kJm, 
Odczyt p. t. lycioTYS Ludwika Waryński.,go w'y· kwadr. Na jeden klm. kwadr. przypada 
głosi tow. Hartman. w.tęp mają członkowi.,· • 
i sympatycy. O liczne i punktualn., przybyci., WlęC 156 mIeszkańców. Jedynie Anglja " 
prosi Komit.,t. BeJgia i niektóre okręgi przemysłowę 

Dzielnica Lewa. w Europie środkowej wykazują większą 
. w sobDtę. 27 lut.,go rb. o godz, 7 w. punh. I gęstość zaludnienia. Wskutek trzęsienia 

w lolcalu przy ul. Juljubza 28 odczyt naukowy. , tiemi w roku 1924 ubyło poniekąd miesz-. 
~ Robotę, 6 maTca rb. o g. 7 w. z.,brame kańc6w. - Miasto Tokio straciło pod-

dyskusYln.,·1 Ó 200000 b t l' t k' b . Towarzysze, stawcie się licznie I wczas, o ywa e I, a. , ze o ecme 
Dzielnica Zielona ilość jego mieszkańców wynosi 1,995,000. 

w niedzielę. dnia l marca rb. o godz. lO'ei Największem miastem w Japonji jest 
rano w lokalu dzielnicowym przy ul. Nowo.Tar- Ossaka Z 2,114,809 mieszkańcami. 
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AKUSZERKA 
. LEOl':łORA ZALew ASSEROW A 

przyjmuje codziennie. 
Niez&Jnotne od 9-11 r. darJno 

Traugutta .5. I. p. prawa oficyna. 

Do poniedziałKu wł. Od wtorKu 2 Jnarca r. b. 

"O
drndlnna P~I~~a"ll' SIERoDT

Ja 

KmłOAdzie:·::~::cti Z taje:~i~'Y;riszczy U uD U . dramat myśliwski w 8 aktach. 
wielki narodowy film w 8 częściach. Początek dla młodziezy o godz. 3 i 5, dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz·. 

Cen7 ogłoszeń: 
Ceny ogłoneń najeży rozumieć 
za wiersz wysok ści f milimetra 

lO 

MiejscoW'e; Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych do~um ntach za wyraz 1 grosz. Zw:rrczajne; , Za 1 milimeb . 
.,dnołamowe lO groszy (str. 8 łam.), komunikatv. n.,krologi i w t.,kście przed kr~nik.l po 25 groszy (strona 4-tamowa). Zami.,jscow., o 50 procent i zagranic:ro.,,, 

-============================ o 100 procent droż.,j. ===========================: 
Redaktor odpowiedzialny: AJ. Nowakowski. Druk J. Baranowskiego w Łod~i, Piotrkowska 109. : Wydawca: ŁódzKi O.K.R.P.P.;:'. 


